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,  do Włoch, Franoyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

ayi i innych państw, należących do związku pocztowego 
P r e n w n e r a t ę  przyjmuje się t y l f c o  o d  1  d o  o » t o t n ł e ł r o  « in « »  w ™esiącu
niąlzmi
do Administracyi _____
pocztowej.— Listów  niefTankowanych
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1 złr. 80 Ct.
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P i chk m e i b t f  p r z y j m u j ą ;
Administraoya Czasu w  H n k o w i e  i urzędy pocztowe. M ie js c o w y  p r e n e m e r a l ę  
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzia. jl. jvrzyzaiiowaiLiego, muiuoi niomujowoiuogu w     u im u dzienników Herza, -
jera, główna trafika, handel Kretsohmers, biuro dzienn. Hopoasa i Salomonowej, biuro. Mańkowskiej 
(Sukiennice). — O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cn t., za każdy następny po 5 ont. — H a d e d a n e  (na 3 stronic) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ont. za każdy raz. — O g ło s z e n ia  i  p r e n u m e r a t y  
nrzvimuia: w e  L w o w i e  biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulioa

opemika 1. 11; w  P a r y ż a  wyłącznie p. Adam rue de Yarenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski

(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w  P r a n k f w c i e  n .  M . G. L. Daube & Comp

przyjmuje

Odpowiedź fes. Bismarcfeowl.

Wyszła w Wiedniu w drukarni R eichsw ehr  
(G. Dawid et A. Keiss) napisana po francusku od­
powiedź obywatela z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  
na wrześniowe mowy ks. Bismarka o sprawach 
polskich. Z powodu, iż zajmuje się żywotnemi i 
będącemi zawsze na czasie zadaniami, podajemy 
ją w polskim przekładzie.

Do J. O. Ks. B ism a rc ka .
O d p o w ied ź  szlachcica polskiego na osta­
tnie mowy, do deputacyj niemieckich 
we wrześniu 1894 r. wypowiedziane.

Mości Książę!
Dopiero teraz po wyjeżdzie moim za granicę 

dojść mnie mogły w całej osnowie ostatnie wy­
stąpienia księcia przeciwko Polakom w mowach, 
wypowiedzianych do deputacyj niemieckich, przy­
byłych z W. Ks. Poznańskiego i Pros Zachodnich, 
żeby ci hołd złożyć. Mowy te zbyt wiele zaszczytu 
nam przynoszą, aby przez cenzurę warszawską do 
dzienników warszawskich w całej pełni dopusz­
czone były. Świeże to wystąpienie twoje, książę, 
jest tylko jednem dalszem ogniwem więcej w sze­
regu różnych jego czynów, przeciw nam zwróco­
nych w epoce, gdy byłeś u władzy i różnych po­
pisów słowa w tymże duchu, odkąd zdanie swoje 
jedynie w podburzaniu na nas wyrażać już mo­
żesz. Jestto w historycznej działalności księcia 
punkt zasadniczy, stały, w którym wybitnej sprze­
czności dotąd najmniej znaleść można. Do tych 
wrogich przeciwko nam wystąpień tak wielkiego 
męża stanu z przykrością przyzwyczaić już się 
musieliśmy. Te ostatnie jednak dla wszystkich 
tak chwilą, jak treścią szczególniej są dziwne. — 
Twierdzisz tam nadto, książę, że słowa jego prze­
ciw nam w całych Niemczech sympatyczne odna­
lazły echo i naród polski w jego szlachcie w tak 
szczególny dotykasz tam sposób, że mnie to, poza 
odprawami, jakich już doznałeś, jako Polaka i 
szlachcica do niniejszej jeszcze oddzielnej zmusza

W chwili, gdy wystawa we Lwowie wymowny 
daje dowód rozważnej pracy, postępu i rozwoju 
Polaków jednej prowincyi zaprzyjaźnionego z Niem 
cami państwa austryackiego; w chwili, gdy Po 
lacy ci z ust monarchy swojego i najwyższych 
przedstawicieli rządu wiedeńskiego otrzymują wy­
razy uznania i zachęty — Mości książę uznajesz 
za właściwe z chwili tej skorzystać dla najja 
skrawszego potępienia tychże samych ludzi, któ 
rzy związek z państwem twojem, czyli dzieło 
twoje, jak najsilniej popierają i podtrzymują. Oka­
zana światu żywotność nienawidzonego przez cie­
bie narodu obudzą znów wielki twój gniew, książę, 
i na boleść swą ulgi zapragnąłeś w obsypywaniu 
nas szeregiem różnych, szumnych wprawdzie, ale 
zupełnie bezpodstawnych i wprost sprzecznych ze 
sobą nawet zarzutów. Z jednej strony wystawiłeś, 
książę, szlachtę polską jako przedstawicielkę naj­
skrajniejszej reakcyi, w interesach swej kasty wy­
łącznie zamkniętą, z drugiej strony obok anarchi­
zmu, jako partya przewrotu, ma to być główny 
nieprzyjaciel Niemiec, zagrażający pokojowi na­
wet Europy. Cokolwiekbądż, z tą szlachtą, zda­
niem księcia, liczyć się nie można, bo choć teraz 
wobec Niemców jednomyślna, pozostawiona sobie 
samej zaraz się rozpadnie; zmiażdżyć ją konie­
cznie więc należy, choć nie drogą rabunku, to 
przez kolonizacyę, a tymczasem, nim zmiażdżoną 
będzie, życzysz książę własnym Niemcom swoim 
by za wzór i przykład ona im służyła.

Taką była chwila i taką treść przemówień, 
które książę wyłącznie poświęcić nam raczył. — 
Nowy chyba dowód widoczny, że gniew i niena­
wiść, jako dobre natchnienie i sternik dobry, ni­
gdy nikomu służyć nie potrafią.

Nie jestem ja, mości książę, z zawodu żadnym 
politykiem i na ojczystym tylko pracując zagonie, 
nie mogę znać wszystkich tych tajników między­
narodowych , które w ręku swojem tak długo dzier­
żąc, w pamięci dobrze zachować musiałeś; prawda 
jednak ma to do siebie, że dla najprostszych u- 
mysłów jest dostępną i zawsze na wierzch wydo­
być się potrafi. Żeś się książę do wielkości ze­
wnętrznej Niemiec przyczynił znacznie, prawda to 
zupełna. Czy jednak z twojemi zasadami, okiem 
w dalszą sięgając przyszłość, jako mąż stanu na­
wet tę wielkość utrzymaćbyś umiał — rzecz to 
dość jeszcze wątpliwa. Jako Polak, gdybym się 
nawzajem takiemi kierował uczuciami, niepowo­
dzenie jego dzieła tylko cieszyćby mnie mogło; 
szlachcic polski tę jednak ma szlachetność w so­
bie, której w historyi liczne dał dowody, że się 
z nieszczęścia cudzego nie cieszy, i pragnąc do 
>ra dla swego narodu, szczęście również dokoła 
u innych z radościąby widział. Ta to myśl, mo­
ści książę, jest nicią przewodnią uwag tego pi­
sma, które pozwalam sobie poddać twojej roz- 
w&dz6<

Sto lat ubiegło od czasu zniknięcia Polski, jako 
samodzielnego państwa, ale naród polski przez ten 
czas nietylko nie zniknął, ale się jeszcze znacz­
nie rozrósł i spoważniał. Naród ten, liczący dzisiaj 
kilkanaście milionów i pomimo wyjątkowo cięż­
kich warunków swojej egzystencyi, na wszystkich 
jolach swojego postępu cywilizacyjnego bardzo 
wybitne zajmujący miejsce, jest rzeczywistością.
0 której książę sam ciągle pamięta. Naród ten, 
oddany spokojnej i wytrwałej pracy na całym ob­
szarze, który zamieszsuje, pomimo wszelkich 
środków, wszelkich praw i prześladowań, bardzo 
dziwnie na tle dzisiejszego wieku odbijających i 
z których wiele samemu księciu zaszczytu nie 
przynosi, naród ten cały coraz więcej rozwija się
1 żyje. Mylisz się książę zupełnie — naród polski 
w szlachcie tylko widząc i mierząc ten naród 
dziś jeszcze tą miarą, do jakiej z historyi da­
wnego państwa polskiego przywykłeś. Książę po 
mijasz tutaj objawy, które sam niedawno z pro 
wincyi polskiej pod panowaniem pruskiem przyta 
czałeś. Nie, książę, polską nie sama tylko jest 
szlachta, takiemi są miasta, takim samym lud, 
który właśnie w ostatnich czasach do coraz więk­
szej samowiedzy i poczucia narodowości swojej 
dochodzi. Polakiem jest nawskróś całe społeczeństwo 
polskie i to właśnie wielką, niepokonalną siłę na 
szego narodu stanowi, rzeczą zaś tylko naturalną, 
że szlachta, tak z mocy tradycyi, wykształcenia, 
wyrobienia, a może i z tytułu najwięcej w imię 
kraju poniesionych ofiar, przodujące zajmuje w niem 
miejsce. Ta tożsamość uczuć wszystkich warstw 
całego narodu, to księcia najlepiej objaśnia, dla 
czego lud teraz ze szlachtą ręka w rękę idzie.— 
Położenie ludu polskiego, pomimo organizaeyi po 
litycznej dawnego państwa, nigdy gorsze niż 
w Niemczech nie było i stosunek szlachty do ludu, 
względnie do ducha minionych już epok, porów­
nania z innemi w tymże czasie państwami oba­
wiać się nie potrzebuje. Ta nawet w tern porów­
naniu tutaj zachodzi różnica, że podczas gdy 
w sąsiednich państwach szlachetne usiłowania mo­
narchów wprowadzenia reform przez opór warstw 
interesowanych hamowane były, w Polsce inicya- 
tywa od samych tychże warstw zawsze wycho­
dziła. Jeszcze w r. 1790, za czasów niezawisłości

Jolski na sławnym sejmie 4-ro letnim, sama 
szlachta wolność ludowi przyznała, a wszystkie 
mądre i zaszczyt nam przynoszące uchwały tegoż 
sejmu tylko interwencyą sąsiednich mocarstw 
wstrzymane zostały.

W r. 1857 pierwsza szlachta polska na Litwie 
zapoczątkowała u cesarza Aleksandra II usamo- 
wolnienie włościan i za przykład w Rosyi wska­
zywaną była. Takiż sam duch ożywiał szlachtę 
polską i w Austryi, co stwierdzają sami pisarze 
niemieccy (Violand „Geschichte der soc. Revolu­
tion“ Leipzig 1850). Wszystkie też usiłowania 
nieprzyjaznych nam rządów osławienia polskiego 
narodu przez wywołanie w jego łonie rozdwojenia, 
przez poróżnienie ludu z szlachtą, przy calem nie 
bezpieczeństwie użytej ko temu socyałnej broni, 
nietylko takiego skutku nie odniosły, ale wprost 
jrzeciwnie jeszcze lepsze zjednoczenie tych sta­
nów sprawiły. Lud polski dobrze wie, że się re­
akcyjnych dążności szlachty obawiać nie potrze­
buje, bo dążności takie wcale nie istnieją. Jeżeli 
zaś pod reakcyą rozumiesz książę nasze przy­
wiązanie do wiary i narodowości, to te wszyscy 
mamy jednako w wysokim bardzo stopniu. Czy 
tylko uczucia te — to istotnie wskazówka reakcyi 
i czy mężowi stanu obecnie z takich uczuć zarzut 
czynić wolno? Książę zdaje się tę niewłaściwość 
sam dobrze odczuwa, bo nas zaraz obok tego 
wprost krańcowo przeciwnym obarcza zarzutem, 
jako partyę przewrotu, równając z anarchizmem i
0 ukryte podejrzywając cele, z którymi podobno 
we Lwowie zdradzić,się mieliśmy. I cóż to tam 
takiego zdradzono? Że Polacy we Lwowie i Po 
lacy w Poznaniu, czy w Warszawie, to jeden
1 tenże sam naród. Ależ to o tern wszystkie pod­
ręczniki historyi i geografii świadczą i książę sam 
oddawna wie to doskonale. Przecież Niemcy z Ber 
ina i Wiednia także się zjeżdżają. Zkąd zarzut 
jrzewrotu? Jakiż książę dowód na to przytacza, 
a jakiż dowód w oczach całego świata składa 
naród polski tam, gdzie głos swój wyjawić mu 
wolno? Stanowisko Polaków w Austryi, ich ser­
deczne, głębokie przywiązanie do panującego mo­
narchy, ostatnie nawet głosowania w parlamencie 
niemieckim, wyraźnie chyba wskazują, że Polacy 
nie elementem przewrotu, ale przeciwnie prawdzi­
wą podporą siły państwowej i tronu być umieją 
W obu tych państwach głos Polaków w najwa 
żniejszych sprawach na jakąż to szalę zwycięstwo 
przeważał? Oskarżenie twoje, wprost z faktami 
sprzeczne, nie może obałamucić zdrowej opinii 
publicznej. Jakim jest Polak w Austryi, takim sa­
mym mógłby być w Prusach, takim samym z pe­
wnością potrafi być w Rosyi. Szlachta polska, jak 
naród polski, wszędzie jetóao tylko ujawnia, je­
dnego tylko żąda, to jest prawa do życia i pola 
do pracy spokojnej. Tego przyrodzonego prawa 
nikt mu odmówić nie może i prawa tego stłumić 
żadna siła nigdy i nigdzie nie podoła.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przegląd polityczny,
Wczorajsze depesze doniosły o wymianie not 

pomiędzy rządami austro - węgierskim i bułgar­
skim, wywołanej nieporozumieniem, wynikającem 
z handlowych stosunków. Stan rzeczy jest nastę­
pujący: Na mocy traktatu handlowego, zawartego 
pomiędzy Austryą a Bułgaryą, który wszedł w ży 
cie 13 stycznia b. r., opłacają austryackie towary 
dowożone do Bułgaryi, cło, wynoszące 10V2°/o oc 
ich wartości. Tymczasem w końcu ubiegłego roku

sobranie uchwaliło ustawę, wprowadzającą w Buł­
garyi akcyzę, czyli wewnętrzne opłaty od 16 ar­
tykułów, pomiędzy którymi najważniejsze są: al­
kohol, nafta, cukier, kawa, piwo, herbata i za­
pałki. Akcyza dotyka wprawdzie zarówno produkt 
krajowy, jak zagraniczny, nie ulega jednak 
wątpliwości, że znakomita większość przedmiotów, 
obciążonych nową opłatą, należy do towarów, 
jrzy wożonych z Austro - Węgier, i że z tego po­
wodu jest ona właściwie utajonem podwyższeniem 
ceł. Wprawdzie w toku układów, jakie się to­
czyły przed zawarciem traktatu handlowego, rząd 
bułgarski pragnął zastrzeżenie akcyzy wstawić do 
tekstu tego traktatu, ale pełnomocnicy austryaccy 
nie przystali na to żądanie. Oprócz tego rząd 
bułgarski wydał nowe przepisy patentowe, które 
są bardzo niekorzystne dla kupców austryackich, 
jakkolwiek traktat handlowy zawiera zastrzeżenie, 
że poddani obu państw nie będą podlegać żadnym 
wyjątkowym ustawom. Wobec tego austryacki 
pełnomocnik w Zofii, Burian, wystosował dwie 
noty do rządu bułgarskiego, protestując przeciwko 
wprowadzeniu akcyzy i przeciwko nowym przepi­
som o patentach. Odpowiedź rządu bułgarskiego, 
zredagowana w tonie rozdrażnionym, wyjaśnia 
przedewszystkiem, że akcyza jest podatkiem we­
wnętrznym, przeznaczonym dla pokrycia ubytku, 
wynikającego z obniżenia podatku gruntowego 

niezbędnym dla utrzymania równowagi budżeto­
wej. Nowy podatek nie jest wcale wymierzony 
przeciwko Austryi, ale dotyka na równi wszystkie 
państwa importujące, a Anglia, która obok Au­
stryi najwięcej towarów do Bułgaryi wywozi, 
wcale nie protestowała przeciwko niemu. W końcu 
akcyza została uchwalona przez sobranie i nie 
może być cofnięta rozporządzeniem ministra. Co do 
przepisów patentowych, to p. Naczowicz twierdzi, 
że Austrya zgodziła się na takowe, a zmiany, 
wprowadzone przez sobranie, są zbyt nieznaczne, 
aby mogły wywołać aż dyplomatyczne protesta- 
cye. — Takie są rozumowania bułgarskiego rządu 
Nie ulega wątpliwości, że rząd austryacki zbada 
najściślej słuszność tych wywodów i nie dopuści 
do rozszerzenia nieporozumienia, które obu pań 
stwom żadnych korzyści przynieść nie może. Spe- 
cyalnie, co się tyczy Austryi, należy zauważyć, 
że import jej do Bułgaryi ma wartość 30 milio­
nów złr., kwotę zatem bardzo poważną. Zaś Buł 
garyi zależy bardzo wiele na utrzymaniu jak naj­
lepszych politycznych stosunków z Austryą. Z obu 
stron są w grze zbyt ważne interesa, aby je na 
rażać dla kwestyj handlowo-podatkowycb.

Zamknięcie sesyi parlamentu włoskiego dowodzi, 
że król Humbert poszedł za zdaniem Crispiego, 
który od początku przesilenia, wywołanego przez 
ogłoszenie znanych dokumentów Giolittiego, do 
magał się rozwiązania Izby. Rzeczywiście, niema 
od chwili objęcia kierownictwa gabinetu, Crispi 
nie miał w Izbie takiego poparcia, jakiego są 
dził, że potrzebuje dla przeprowadzenia admini­
stracyjnych i finansowych reform. Plany jego były 
bardzo rozległe, ale nie próbował nawet urzeczy­
wistnić ich przy pomocy parlamentu. Żądał oc 
Izby dyktatury, ale tak mało ufał w powodzenie 
tego wniosku, że zadowolnił się akademicką dys- 
kusyą, która tylko wykazała, jak silną i upor 
czywą będzie opozycya. Takisam los spotkał wiel 
kie reformy finansowe, które zostały przedsta 
wionę, krytykowane, potępiane i nie weszły w ży 
cie. W końcu wrażenie, wywołane w Izbie przez 
dokumenta Giolittiego, przekonały prezesa gabi 
netu, że nawet ta większość, która po jego stro 
nie stawała, jest zachwiana i rozbita. Aby uni 
knąć niemiłych dyskusyj i niepewnych głosowań,

odroczył Izbę, a obecnie rozwiązał ją, zamykając 
sesyę. Nowe wybory będą wkrótce rozpisane. 
Wyniku ich przewidzieć niepodobna. Wybory uzu­
pełniające, które się odbyły w ostatnich czasach, 
wypadły wszystkie na korzyść opozycyi. We Wło­
szech jednak bardziej, niżeli w innych parlamen­
tarnych państwach, rząd może wywierać silny i 
stanowczy wpływ podczas wyborów, a Crispi za- 
jewne potrafi lepiej, niż kto inny, wpływ ten wy­
zyskać. Zresztą opozycya, jakkolwiek solidarnie 
występowała przeciwko prezesowi gabinetu, obej­
muje zbyt różnorodne żywioły, aby mogła tę soli­
darność na długo utrzymać. Dlatego zwycię­
stwo Crispiego jest i możliwe i prawdopodobne.

Ostatnie depesze podały wiadomość o tłumnych 
meetingach i rozruchach w Atenach. Powodem 
tych zaburzeń jest polityka podatkowa rządu, znaj­
dująca wśród ludności gorących zwolenników i 
nieprzejednanych przeciwników. Telegram Vossi- 
sche Ztg  podaje bliższe szczegóły i opis demon- 
stracyj. Policya zakazała w mieście wszelkich 
zbiegowisk; zezwolono tylko na meeting na polu 
marsowem w pobliżu koszar kawaleryi. Silne od­
działy wojska, przeciągające przez miasto, tłumiły 
zapędy i chęć ulicznych wybryków. Na polu mar­
sowem zgromadziły się dwa nieliczne meetingi—  
jeden za, drugi przeciw rządowi. W jednym i dru­
gim najmniej było podobno obywateli, płacących 
podatki. Niespodziewanie ukazał się następca tro­
nu na konin, w towarzystwie trzech adjutantów.

0 chwili skupił się przed nim cały tłum. Króle­
wicz napominał i wzywał demonstrantów do za­
chowania porządku, radząc, aby za pośrednictwem 
deputacyi przedłożyli królowi swoje skargi. Po od- 
jeżdzie następcy tronu rozproszyli się zebrani 
w spokoju. Za nimi postępowały zwolna dwa 
szwadrony kawaleryi. Przed zamkiem utrzymy­
wało porządek kilku konnych żołnierzy. Król i 
srólowa stali w otwartem oknie parteru, przyglą­
dając się ulicznemu ruchowi. Po mieście płynęły 
tłumy ciekawych; wszędzie panował wzorowy po­
rządek, zaledwie gdzieniegdzie zbytnia gorliwość 
jolicyi doprowadzała do gorętszej sprzeczki i are­
sztowania. 0  godz. 8 wszystkie ulice były puste. 
Ściągnięto także posterunki. Depesze z Aten do­
noszą, że pojawienie się następcy tronu na mee- 
tingu wywołało krytykę opozycyjnej prasy. W ka­
żdym razie początkowe pogłoski o silnem wzbu­
rzeniu i krytycznej sytnacyi w Grecyi zdają się 
sprawdzać, skoro dzisiejsze depesze donoszą, iż 
gabinet Trikupisa podał się do dymisyi.

Trzeci korpus Japończyków wylądował na ziemi 
chińskiej w sile 25.000 żołnierzy w zatoce Jang- 
Czeng, odległej na 40 kilometrów od portu wo­
jennego Wei-hai-wei. Port ten ma jeszcze większe 
znaczenie niżeli Port Arthur i dopiero po jego zdo­
byciu będą Japończycy panami zatoki Czili i pół­
nocno-wschodnich Chin. Wei-hai-wei leży na pół­
nocnym brzegu półwyspu Szantung, który wraz 
z półwyspem Liao-Tong tworzy wewnętrzne Żółte 
morze czyli zatokę Czili. Miejscowość ta jest sil­
nie ufortyfikowana od strony lądu i morza za po­
mocą całego szeregu fortów i bateryj, uzbrojo­
nych w działa Kruppa. W porcie kryją się szczątki 
floty chińskiej, które uszły pogromu pod Jalu. 
Pomimo że załoga Wei-hai-wei jest silna i dobrze 
zaopatrzona w żywność i amunicyę, nie można 
się spodziewać długiego jej oporu z powodu zu­
pełnego braku doświadczonych i fachowych przy­
wódców. Natomiast znaczne siły chińskie, nagro­
madzone w okolicach NiuCzwang, mogą sprawić 
znaczne trudności korpusom Oyamy i Nodzu, które
1 tak wiele ucierpiały od chłodów i niedostatku 
żywności.

Sprawa Krożańska.
(6)

(Ciąg dalszy).

Powyższa okoliczność — mówił dalej p. Ka­
miński — zmusza mnie do nawiasowego wypo­
wiedzenia kilku ogólnych uwag o protokółach 
pierwiastkowego śledztw a, na które pozwolono 
nam powoływać się tutaj. Przy każdem zestawie­
niu dwóch zeznań, głównego (sądowego) i pier­
wiastkowego (śledczego), przy każdej ujawnionej 
między niemi kontradykcyi, przedstawiciel oskar­
żenia uważał zeznanie, czytane z protokółu, za 
coś niezachwianego, a w każdym razie za rzecz 
niewątpliwie, literalnie, dosłownie zapisaną. Nie 
mogę się na to zgodzić, a nie mówiąc już o tern, 
że wiele zeznań składano przy pomocy tłómacza, 
że zapisywane były pospiesznie, na gw ałt, w naj- 
niedogodniejszych warunkach, chcę tutaj wskazać 
na oddzielne w ypadki, gdzie n i e l i t e r a l n o ś ć ,  
brak dosłowności, rzuca się w oczy. Biorę przy­
kład. W zeznaniu X. Możejki zapisano: „obawia­
jąc s ię , żeby osoby te nie r o z l a ł y  św. Sakra- 
mentów“ itd. A tymczasem X. Możejko nie mógł 
tego powiedzieć, choćby dlatego, że podług ła 
cińskiego obrządku wino używa się tylko przy Mszy 
św., a Najśw. Sakrament, przechowywany w puszce 
dla św. Komunii, jest tylko w jednej postaci, w po­
staci chleba. Więc jasnem je s t, że ksiądz mógł 
powiedzieć tylko: „obawiając się, aby nie r o z ­
s y p a l i ,  lub nie r o z r z u c i l i , * *  a nigdy nie mógł 
mówić o r o z l a n i u .

Okoliczność ta , naturalnie, niema żadnego wpły­
wu na istotę czynu, ale skoro raz przekonaliśmy 
się, że subjektywne wrażenie i sposób pojmowa 
nia sędziego śledczego odbija się w tekście pro­
tokółu, toż nie przyjdzie nam ochota do krusze­
nia kopii za wrzekomą dosłowność i literalną ści­
słość owych śledczych opracowań. Dlatego to 
opuszczenie wyrazu: „zdajesię“ w zeznaniu Elia­
sza, jest więcej niż prawdopodobuem i niema ża 
dnej kontradykcyi, jeśli świadek ten nie decyduje 
się obecnie poświadczyć, kto mianowicie był w da 
nej chwili na korytarzu przy zetknięciu się z X. Mo 
żejką A jeśli tak — inaczej zaś być nie może

to udział moich klientów w owem zetknięciu nie 
jest dowiedzionym.

Powiedziałem w „zetknięciu1* (w oryginale ro­
syjskim: stołknowienje) i nie cofam tego wyrazu, 
nie umiem znaleść stosowniejszego.

Bo tam coś było, ale coś dziwnie niejasnego, 
niedopowiedzianego, w każdym razie coś wcale 
niezwiązanego z czynnem wystąpieniem przeciw 
władzy. X. Możejko niewątpliwie zupełnie w do­
brej wierze zeznaje, że zachowanie się tłumu prze­
szkodziło mu wynieść puszkę z najśw. Sakramen­
tem; ale to zachowanie się podług tego, jak  je 
znamy ze śledztwa, pozbawione jest poprostu wszel­
kiego sensu. „Związano mu ręcznikami nogi, a 
podług świadectwa Eliasza, i ręce, żądając, aby 
odniósł puszkę z powrotem.11 Jakże można było 
żądać odniesienia, jeśli ten , komu kazano od­
nieść, miał skrępowane ręce i nogi. Czy nie na­
leży tutaj przypuścić — i mam nadzieję, iż pa­
nowie podzielicie moje przypuszczenie, że całe 
owo z w i ą z a n i e  było jedynie czysto symboli­
czną formą, a bynajmniej nie gwałtem fizycznym.

Nie wątpię, że X. Możejko miał szczerą inten- 
cyę spełnić polecenie swej władzy, ale w decydu­
jącej chwili, kiedy zauważył silną, chociaż zupeł­
nie biernie wyrażoną niechęć ze strony parafian, 
czy starczyło mu, nie powiem fizycznej, bo o tej 
niema mowy, ale czy starczyło mu siły ducha do 
pójścia w poprzek owej niechęci? Zabrakło mu jej 
niechybnie. On jest księdzem — to prawda — więc 
winien posłuszeństwo, ale on także obywatel kro- 
żańskiej ziemi, syn tejże parafii! Jak  tu między 
świadkami i na ławie oskarżonych powtarza się 
jego nazwisko, tak i tam w tym tłumie — to nie 
obcy jacyś ludzie, to jego bracia, jego krewni 
i powinowaci! W danej chwili błyska inu m yśl: 
„a może to oni mają raeyę, a może, jeśli sprawa 
się przewlecze, kto wie, może i uadejdzie naj 
wyższe zezwolenie — Panie udziel Swej Boskiej 
rady i ocal grzesznika." I  oto pod wpływem tych 
wątpliwości, stawia Najświętszy Sakrament na 
ziemi, pod ścianą, na miejscu bezpiecznem, z wszelką 
ostrożnością, a więc i swobodą ruchów, a sam 
jeśli tak powiedzieć można, oddaje się dobrowol­
nie w ręce oporu. Między nim a tłumem nie było 
słów, nie było nawet jasno sformułowanej myśli 
ale instynktowo zrozumiano się wzajemnie

tłómaczenia się przed władzą, no to i masz ze­
wnętrzne cechy oporu — odejdź tylko w pokoju!" 
A on ze swej strony tak myśli: „opór chyba był, 
czyż zobowiązany jestem walczyć siłą, narażając 
przy tern bezpieczeństwo Sakramentów? Ja  swoje 
zrobiłem — Bóg z nimi.11 Bonus pastor animam  

deponit pro ovibus, dlaczegóż nie miałby imsuam

„To
bie ojcze duchowny potrzebny jest opór dla wy

zrobić pewnego ustępstwa? No — i wyszedł w po 
koju. Powiadają nam wprawdzie z prokuratorskiej 
katedry, że wyszedł bez czapki i paltota, ale czyż 
święte obrzędy odprawiają się w czapce i palto­
cie? Pokazują nam potarganą komeżkę, ale jak 
tu dziś sprawdzić, kto ją  poszarpał i kiedy?

Puszka z Najświętszym Sakramentem odnie­
siona na ołtarz, odniesiona z poszanowaniem, przy 
jarzących świecach kościelnych, odniesiona przez 
mojego klienta Szarowskiego i to nie gołemi rę ­
kami, ale przy użyciu kościelnego ręcznika, jak  i na­
leżało. Szarowski przyznaje się do tego, ale ten 
jego czyn nie jest ani przestępstwem, ani grze­
chem. Przeciwnie, tak powinien był postąpić każdy 
oztropny chrześcianin w podobnych okoliczno 

ściach.
Oto i cała historya z 6 października.
Pytam się, jestże tu choćby najdrobniejszy 

element do utworzenia istoty czynu przestępnego 
w jakimkolwiek rodzaju, nie mówiąc już o opo­
rze w znaczeniu art. 263—266 kodeksu karnego?

Czyny Kłopotowskiego i Szarowskiego, speł­
nione w dniu 8 października, będą bliżej rozpa 
trzone i ocenione w łącznej obronie innych współ 
oskarżonych przy rozpatrywaniu objektywnej strony 
sprawy przez moich kolegów; co do mnie nie wy­
czerpując kwestyi, nie mogę jednak niezauważyć, 
że prośba o odroczenie wykonania nie jest opo­
rem. „Żadnych giestów, mogących znamionować; 
groźbę, “ nie zauważył isprawnik w tłumie, w któ 
rym znajdowali się moi klienci, tylko „z wyrazu 
ich twarzy “ przyszedł do wniosku, „że usiłowanie 
wejścia do kościoła wywołałoby prawdziwy opór.“ 
Nie będę przesądzał, na ile „wyraz twarzy** może 
być dostateczną przyczyną do przedsięwzięcia 
środków, zapobiegających przestępstwu, ale to 
pewna, że w żadnym razie nie jest jeszcze prze­
stępstwem.

Mamże mówić o współudziale, który zdaniem 
oskarżenia, wyraził się w dostarczaniu jedzenia 
przyszłym przestępcom. Od tragedyi do farsy krok

tylko jeden. Przecież wszyscy zbrodniarze do 
czasu spełnienia przestępstwa i do chwili zaa­
resztowania, mają zwyczaj jadać, a o ile sami so­
bie jeść nie gotują, otrzymują pokarmy z rąk 
osób trzecich.

Nierównie cięższe zarzuty zawarte są w trzecim 
punkcie oskarżenia, gdzie między innymi figurują 

moi klienci: Szarowski, Czapowski, Mochus i 
Wiktorya Biełogłowajtys. Tu mówi się już wyra­
źnie o zbrojnym, rozmyślnie przygotowanym opo­
rze z celem niedopuszczenia i t. d.

Następni obrońcy wykażą niewątpliwie wszyst­
kie niedobory i całą wadliwość podobnej kwalifi- 
tacyi czynu; na m nie, stosownie do porządku, 
przyjętego w naszych głosach, spoczywa obowią 
zek uprzytomnienia, jak i to nastrój panował wśród 
tłumu w ową pamiętną noc z 9 na 10 listopada, 
do jakiego stopnia rozdrażnienia doprowadzono 
tych ludzi w danych warunkach.

Przypominacie sobie pp. sędziowie tę chwilę, 
kiedy nocą, o 3 godzinie, urzędnicy, żandarmi, 
uriadnicy stanęli w ordynku pod murami kościoła. 
Zaczęło się niby od prostej wymiany zdań, potem 
były polecenia i rozkazy, to znowu groźby i obel­
g i, a nareszie odebrano ludowi jedyne narzędzia 
jego opozycyi: Chrystusa rozpiętego na krzyżu i 
wizerunki głowy państwa. Naród zmieszany i chwi­
lowo przerażony, jakkolwiek zapewne z niewielką 
ochotą, ale począł wychodzić z kościoła. Wtedy to 
nagle, niespodzianie, niewiadomo z jakiej przy­
czyny, pochodowi temu uriadnicy z polecenia swej 
władzy poczęli pomagać... nahajkami.

Sędziowie! kiedy przed 18 z górą wiekami 
z powodu analogicznej sprawy chciano batożyć 
św. Pawła, to jedno słowo: Caesarem appello! po­
wstrzymało knut i przerwało procedurę samowoli. 
Krożańscy obywatele mają także swojego cezara 
i oni apelowali do jego władzy. Niestety, miejscowi 
wielkorządcy nie naśladowali rzymskiego prokon-
sula   i wzięto się do nahajek. Batożono około
parkanu, batożono na cmentarzu i w kościele, gdzie 
kobiety modliły się jeszcze na stopniach ołtarza.

I  kogóż to ćwiczono nahajkami? Żony, siostry, 
córki, m atki, najdroższe sercu istoty. I  gdzie? 
W kościele. Co to jest kościół? Dom modlitwy? 
Dla wielu wyznań tak zapewne, ale dla nas kato­
lików, tak, jak  dla prawosławnych, dla nas wie­
rzących w tajemnice ołtarza, świątynia Pańska,

kościół, to nietylko dom modlitwy, to święta arka, 
gdzie Pan zastępów w widocznej przebywa po­
staci, tam Najświętszy Sakrament, tam żywa, pra­
wdziwa Krew, żywe, prawdziwe Ciało Zbawiciela 
naszego! Prostaczkowie nie znają kanonicznego 
prawa, traktatu o profanacyi świątyni de effusione 
sanguinis ex vulnere iniuriose illato zapewne nie 
czytali, ale bądź co bądź wiedzą oni i silnie wie­
rzą, że w kościele smagać batogiem i krwi prze­
lewać nie wolno! Oto przyczyna wszystkiego, co 
potem nastąpiło, wszystkiego za co ci ludzie dziś 
stoją przed waszym sądem. Dodajcie do tego całe 
tło dram atu: noc, krzyk, zgrzyt, świst k u l, płacz, 
krew — istne piekło! Na tern tle nietylko rozdra­
żnienie, ale krańcowa wściekłość tłumu usprawie­
dliwia się i tłómaczy !

Wy, panowie sędziowie, ani na chwilę nie wy­
puścicie z pamięci tego strasznego obrazu przy 
ocenianiu czynów ludzkich, które sądzić macie.

Nie będę mówił o artykułach. Jest ich wiele i 
w kodeksie i w ustawie, a jeśli ich jeszcze mało, to 
w każdym razie między nimi błyszczy jeden jak  
gwiazda nadziei i zbawienia — to artykuł 775. 
Wy go znajdziecie.

Skończyłem, — ale duch sprawy i święty obo­
wiązek wiernego wypowiedzenia najgłębszych in- 
tencyj moich klientów — gdy już wniosłem za 
nimi błaganie do władz świata tego, nakazuje mi 
jeszcze zwrócić się i do wyższej Siły:

„Panno święta, co jasnej bronisz Częstochowy
„I w Ost re j  świecisz bram ie, Ty co gród

[zamkowy
„Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem*)" 

Ich duszę ugniecioną pokrzep wiary cudem.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Panie adwokacie, czy nie 
zechciałbyś pan przerwać modlitwy... Sąd sądzi 
na podstawie prawa.

Adwokat K a m i ń s k i :  Tak, sąd sądzi na pod­
stawie prawa, wszelako z Bożą pomocą. — Skoń­
czyłem.

*) Wiersz był przytoczony w rosyjskim przekładzie 
. Berga znanego tłómacza Pana Tadeusza.

(Ciąg dalszy nastąpi).

mm



r
2

CZAS z Czwartku 24 Stycznia 1895.
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a  podniÓ8 ____' __ . _____— !̂rtoł   ' I biarnnlrn Hnifl. SR t n d n i t T t Z ł  w i t t g r S  S z T a T  n a Y n ^ ą  I t ^ p e ^ ę  V- Rutowskiego, j— ■  _  —
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c v i 'i iei DoUtyczny wpływ w Wiedniu jest -  kierunku, dnia 23 grudnia stanął w Adi-Ugri m 
zdaniem Gazety Narodowej — rzeczą zupełnie rzeką M arebem , tworzącym  ̂południową S zu rn ę  0 0 posiedzeniu, wys. Sejmu 
rów ną ulicznej dem onstracyi garstk i studentów ?! E rytrei, gdzie spędził św ię ta , dn g I wnie8i0ną została interpe
A dlaczego? Dlatego, że z jednego uczucia płyną, w 2,500 żołnierzy 1 Abl , b ’ r* Wnie8‘° ^  P

z dnia  10 stycznia 
interpelacya do kom isarza]

M I M A .

B i r a k ó w  23 stycznia.

W M inisterstw ie skarbu nastąpił znaczniejszy 
awans. Jak nam donoszą z W iednia, z Polaków zo­
stali mianowani: Dr Kazimierz Gałecki wicesekreta- 
rzem ministeryalnym, Zdzisław Bartoszewski, Dr Wła­
dysław Pec i Dr Marcin Szaraki, koncypistami mi- 
nisteryalnymi.

Na c z e ść  pani M odrzejewskiej daną była o-

szk
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— P osiedzen ie Rady m iejskiej odbędzie się jutro .... . - -
godz. 5 po południu. Na porządku dziennym jestlnegdaj w Poznaniu w Bazarze uczta. Osób było

^  *  “ i ^ m o Ł ^  t .  m iała M a a g a .. ,  , | = 2 Ł  V S
Sienie przyrowuy . i  .. I .. A A ...i „,a-,aiki/>li vamvalAw woiennvch. wzele-1 rowały ją  na drogę Śledztwa sąuowego j  I > , .  . ,__*_______ — klasztorze XX. | Modrzejewska dziękując, wychyliła kielich na cześć

m y

by
szi

j Demon8tracya ta  m iaia zatrwożyć i m - d śledztwa sadow ego? 2) Dla się także wniosek sekcyi szkolnej, aby R
piszemy ten artykuł, żeby odwieść od wszelkich zamysłów jakich powodów pomimo że term in prekluzyjny I niła się do restauracyi krużganków w kl
prowadzić dyskusyę z Ga-1 dnie wywabić go do bitwy. Poza .Adowę j . J^ q po ’tę^ owania  karnem  w § 190 ustę Dominikanów w Krakowie kwotą 1500

W ystaw a lwowska była jakąkolw iek dem onstra | lił od podstaw y swych operacyj wojenn^ch Asmary, | p ^  . rohJrfiro ?natawift. 7. no^wałceniem praw  o b y - |z  godności radcy miejskiego. Sekcya prawnicza wnosi | F r. Dobrowolski, na

Nie dlatego jednak  
na tem at psychologiczny prowadzić złr., płatną Polek. Przemawiali następnie z kolei p. Dr Rabski
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nam w p ra w ie  ,ę iote.cję de la  i t ’
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teatrowi poznańskiemu, p. Edward Kurnatowski 
młodzieży, p. Karol Chłapowski, skła-

s a i
Fr:
łuc

w raz z panoram ą m ają na celu uroczysty obchód Adingri), 6-go w Asmarze. M aneasza Disania rozpraw y głównej ta k ,  ażeby się m o g ł a  w y b r a n y c h  otrzymali największą, a równą ilość głosów, swej przez Wieikopolan p Kał
stuletniej rocznicy Kościuszkowskiego pow stania; Tym czasem  po odwrocie ^ r a t i e r e p .  M angasza 1 pisania .o p r a w y  gtównej Pogrzeo ś. p. Józefa Mrazka odbył się wczo- w imieniu rodziny Chłapowskich
a l a  h v ł v  t o  zrecznie obmyślane insynuacye naszych | w lu .000  żołnierzy w yruszył w drogę do M asa ^  j  | r a j  0  g0dz. 3  popołudniu z krypty kościoła X X .  P i-j szereg toastów p. Dr Święcieale były to zręcznie obmyślane insynuacye naszych w lu .000  żołnierzy w yruszył ŵ  drogę ao m asawy, ^  i 
wrogów m aiace na celu wywołać znany zakaz bądź to, że przew idyw ał odwrót Włochów i tylko p r z y l e j  f

Kazimierz Chłapowski 
wreszcie zakończy! 
staropolskiem: ko-
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wrogów, m ające na celu wywołać znany z a a a z iu ą u z  iu, «  ““ ’" ' ' r  1 Odpowiadając na tę interpelacyę, m u s z ę  p r z e d e - 1 j a r ó w .  O l b r z y m i  orszak żałobny otwierał pluton straży chajmy się. Następnie bawiono się ochoczo do gods,
odw iedzania Dlaczego GazUa  i W o „ « | n a _  m _czekał, ^  „>k, rM j  y0 L 8z , gtkiem w jja in id , źe_między obwinionymi, ktd |ogniowej m iej.ki,j .P.  ‘  -  Ksiądz Edmund ksinże RmlziwiH, niegdji

no
si

T t

S S : « = ^ ; w e  nie- rzutom innych kacyków , którzy go oskarżał, o Zaraz zâ  plutonem urzędnicy Towarzystwa -  Ksiądz Edmu
przyjazne nam dzienniki; dlaczego poważa się brak odwagi, ponieważ me opw i  się! .L n ió w  gim nazvalnych i dwóch uczniów sem ina wzajemnych ubezpieczeń nieśli cztery wieńce, n a d e  lczłonek parlamentu^

k siążę

suw a Wiedniowi myśl, że my oszukaliśm y Najj. M angasza 12 stycznia stanął przy “  ^ Q“ w tegoż s e m i n a r y u m ,  z których jeden w chwili Czerniowiec i Berna, oraz wieniec nadesłany przez tern portugalskiego klasztoru Bene y yn w w
r*A\7&m\t cit\ nmaili n nr7.viftp.ift nrntfiktoratu I Koatit nad Bclesą (dopływ Mai obu). Od głów g  I &_ „„-s... m nvnnAnmi óinaorairiai rl\łwarzvstwa - Allianzu z Wiednia. D alejljaes.uyreŁiuka Towarzystwa „Allianz" z Wiednia. Dalej jaes. 

postępowało duchowieństwo. Za niem wieziono trum- —  Z W arszaw y donoszą: Jenerał - gubernatorowi 
złożoną na czterokonnym kaiawanie, okrytym | hr. Szuwałowowi przedstawiali I 4)0

stawowego d ^ d ó 7  teloT że^cT ciaT ^'"pom ocą ITcie^aby o— ć: silną .pozycyę pod H ^ai i.m n i^  i o j  T o ^ T m ^ o T o d  najbliżej 'za- dnie w Zamku p ^ s ^ i d e  d ^ e ^ w a  kata
urządzić jak ąś  demonstracyę, pod-1 tam ściąguąć rozbitki oddziału B at Agosa. I : \  v im nauczycielskiego nie podlegają wła- przyjażnionych państwa Geislerów. Za trumną oto-1 lickiego i członkowie ciała yp y g .
. J , z i  L n i a  Halai. na grzbiecie góry wysokości 2.565 seminaryum naUCzycielsKiego, nie pom egają # i- . . . — Paderew ski. Do Kuryera Warsz. pisztej wystawy

suwa mu tak ą  myśl p ły tk ą?
Na te wszystkie nvtania nie możemy

r  wnia HalaC na grzbiecie góry wysokości 2.565 s e m i n ™ ^ ^ ^  -  ^ ym i;  nio8ącymi plonące ńwiece, szła ro- -
y dać od-1 metrów, oddalona ztąd o /a godziny m arszu, da-1 dzo^ ^ A J  J *  „ | ^ nvm o k re s ie  ca łe il dżina, członkowie Rady nadzorczej Towarzystwa wza-1 dynu:

Mię

piszą z Lou-

Między Paderewskim a publicznością Anglii za- 
zaszło tymi dniami bardzo przykre nieporo- 

W ciągu niedawno rozpoczętej podróży
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iry opanowawszy, I podlegającym^okoli^znoSC ta  a scy i sąuow “yt lwowskiej z p̂ j Bielańskim^ na czele. Orszak ża- artystycznej po kraju, wyjeżdżając z Plymouth, miał

™  W  iak  Pi8a“  I i a p W “ i  WJ' b° r“‘ł  P0,UU” ? % £  J »«aw y p o .K p o .ju i  koroom

artykułów , które nacechowane tandetnym  szow ini-j silny tró jkąt strategiczny, który
zmem są t a k  u ł o ż o n e  j a k  g d y b y  b y ł y  pisane przez M angasza byłby sobie zapewnił wy . . . x .  . ' ustaw y o postępowaniu karnem w ałaaaiłoD ny s .

zręcznych wrogów naszych. ^ t a T m T w i a d o m i o n y  o zbliżaniu się Abi- na wszystkie S d S
. I syńczyków, Baratieri wcześnie wyruszył z Asmary 11 na w a ze sz ą  czyna„jj p0d k o -1 szych i najczynniejszych członków, reprezentanci wszyst-1 ogłasza stołeczny Times, pomimo gwałtownej śnie-

Nowe zw ycięstw o jenerała Baratierego. I 12 stycznia stanął w Adis Adi na drodze z Ado- f  Prokur^ ^  które bad* to same kich tutejszych instytucyj finansowych i ekonomicz życy i ;wichury, zjechałc, do « Uududi m
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Zdobywca K assali okrył skroń swą świeżymi I
w awrzynam i. Nazwisko jenera ła  O resta B aratie-jsionca, c a ra u e n  u u w łj i  “ 7,“° ^ !  I władynm szkolnvm zarzutu czynić nie można. izawouow. via™*, k u  Ui» u j, u j» ..j ----------- , - -  „ . p  n
rego dopiero w łipcu roku zeszłego, w skutek zdo-1 Oddział Baratierego liczył 3.000 o y, p I drugiego pytania powołują się pp. inter Idem , jaką  sympatyą ogólną cieszył się ś. p. Józef] rozlepić pla a y  % hedzie w
bycia K assali na derwiszach, zyskało sobie większy I ważnie A frykańczyków ; woisko M angaszy sk ła - | Co do drugiego pytania pow ją  9 hh , » ----------------- - „„„„„„„ I » . . k ,  donos, nam. że grać me będzie w
rozgłos. Dowiedziano się wtedy, że urodził się dało się pono z 10.00(
1840 roku w Condino w południowym Tyrolu, jako  I w doskonałe karabiny 
syn sędziego powiatowego. W ydalony z gim na | niki włoskie twierdz"
zyum8 w M eran^, z p o ro d u  - b r o -  ^  FranTya). Po zaciętej bitwie, M angasza zame- względnie l  nieśli do  ̂ “k o * . “^  otwartą nej publiczności. Napisano do
nionych książek, przeniósł się do Medyolanu i | chał dalszego ̂ marszu na ^północ, 1̂ l t v t , Cnd“ at lm a  zas^toso^anie^—8jak^słu s^n iePpp.a in terpdanci 1 mogiłą > ^ “ * 2  “urzędników; Tow arzystw Jdc, londyńi nvszalkowatemu cndzoziemcowi“ i zapo-l 1 E y « ; p i i |r e T o F n - - 2V«hodo„0, oparł *i o O i u . d ę . l a . a -  £  ,8“ “0 I .p , .» i k .» .T
*> Gari baldego, następnie W  ^  “ S  M a c S L T r - Z S  czone6o \ a  pod,t,wie 8 176 uetpp 3 powołane, ..ich modfaeh 4 ^ ^ * ^  f r J f f r ^ ’p . d T . ^ ^ U . t l e z / . i ,  I W estminster Ga-u areszt posta- serdecznemi słowy p. dyrektor Słonecki, imieniem Sam Paderewski tłomaczy się 

abv obwiniony instytucyi, której ś. p. Józef Mrazek tak znakomiciĄ ze.tte  mniej więcej w ten sposób. Prawdą je s t, że 
aby S  S  f  fd ,"  L filarów: wńród rozrzew- zunełnie niezależnie od możliwego dochodu z kon-gularńego w oiska włoskiego i dopełnił swego I zmuszony ao oawrotu. i>ne cumąi I “ r ' ' 10“y , f, nr7P7 „ nłvw anie na świad^^służył i której był jednym z filarów; wśród rozrzew- zupełnie

w ykształcenia m ilitarnego "w sz tab ie ' je n e ra ln y L  runku południowym do A d y  lecz wyruszy^ u i e ^ u d i “ w nienia zakończył mówca pięknemi Błowy, że roczniki J certu lub niedoboru, zapewnił mu i  JfJ'
Posuw ając się potem zwolna na wyższe szczeble] w kierunku wschodnim, wzdłuż Belesy, z czego] w u i e*eii zaś areszt śledczy nie z tego|Tow arzystw a zapiszą z
hierarchii wojskowej, w kwietniu w roku 1892 należałoby wnosić, że jeszcze w tedy me zan iechał|zb rodn i i t. p. Jeżeli zas areszt Sledczy um _  ą
otrzym ał godność jeneralnego gubernatora Erytrei. ] zamiaru 
Kiedy pod koniec roku 1893 Zanardelli tworzył ratierego- 
nowy gabinet, ofiarował Baratierem u tekę wojny 120 żołnierzy

a  mianowicie | a żal po nim pozostanie na zawsze w sercach współ-1 na, cały

rych go orzeczonoroku zeszłego zjednał sobie odrazu głośne imię. cyków. .
Jenerał B aratieri pozostawał w osobistych stosun- Nie poprzestając na powstrzymaniu Mangaszy 
kach z znanym arcyksięciem  Janem  toskańskim , w pochodzie do Digsy, względnie Asmary, jene- 
który znikł na  morzu bez śladu pod nazwiskiem rał B aratieri ruszył za uchodzącymi ku wschodo- 
kap itana  Ortba i przełożył jego broszurę: D rill wi Abissyńczykami. D nia 15 po zachodzie słońca 
oder Erziehuna  na  język  włoski. Po zdobyciu Włosi dopadli obozu M angaszy w pobliżu Sinaty 
K assali, Rada m iejska T rydentu i inne m iasta Ty- i rozprószyli Abissyńczyków ogniem działowym, 
rolu południowego wysłały na ręce swego sła-1 Zdobyto 800 koni, 4000 karabinów, 100 chorągwi, 
wnego ziomka depesze gratulacyjne, które wtedy wielkie zapasy amunicyi, tudzież korespondencję 
wywołały pew ną wrzawę i niewczesne dyskusyę. Mangaszy. Sinafa, skąd  jenerał B aratieri wysłał 

Noworoczne depesze oznajm iły Włochom n ie -1 16 go depesze o tern zwycięztwie, znajduje się na 
spodziane wieści, że jenerał B aratieri, o którym  wschodniej granicy Abissynii ku terytoryum  mu- 
przypuszczano, że lada chwila będzie zmuszony rzynów szczepu D anakil, które tam  wąskim  pa- 
bronić K assali od napadu derwiszów, wkroczył jsem  oddziela Abissynię od morza Czerwonego, 
do stolicy abysyńskiej prowincyi T igry, Adowy. M angasza więc, pomimo klęsk doznanych lo  go i 
W ypraw a ta  sta ła  się wstępem do świetnej akcyi 14-go, nie cofnął się ku południowi, lecz zboczył 
wojennej, k tóra się skończyła 15 stycznia sta- tylko na wschód, bo Sinafa i K oatit leżą na tej 
nowczem zwycięstwem pod S l n a f ą .  samej linii. Jeszcze 14 więc stycznia spodziewał

Na podstawie ogłoszonych w dziennikach wło 1 się inną drogą, przez Sinafę, dotrzeć do Masawy. 
skich raportów jenera ła  Baratierego, możemy skre- Jednakże  rozproszenie wojsk abissynskich pod 
ślić dokładny obraz tych operacyi. Przypom inam y, j Sinafą, stanowczo udarem nia zam iar dalszej oten- 
że M assawa, K assala i Adowa tw orzą wierzchołki żywy. Niewiadomo w prawdzie dotąd, co się stało 
wielkiego trójkąta, o mniej więcej różnych bo- z M angaszą; jeżeli jed n ak  raporta jenera ła  B ara­
kach po 350 do 400 kilometrów. Na drodze tierego o zwycięztwie pod S inafą , me grzeszą 
z Massawy do K assali główny punkt tworzy Ke p rz e sa d ą —  a  nie mamy powodu posądzać go o 
ren, na drodze z Massawy do Adowy Asm ara, blagę — to na teraz M angasza me zdoła żadną 
T e dwie osady tw orzą podstawę wojennych ope- m iarą pomyśleć o dalszej walce, 
racyj jeneralnego gubernatora. Mówimy, na teraz. Bo przedewszystkiem  trze

Przedwczesny rokosz B at Agosa, naczelnika naj- baby wiedzieć, czy Ras T igry  działał z własnego 
dalej wysuniętego na północ dawniejszego okręgu popędu, albo naw et —  ja k  tw ierdzą niektórzy 
T igry , który jed n ak  od kilku la t pozostaje pod z oporu przeciwko „cesarzowi M enelikowi, któ- 
zwierzchnictwem Włochów, na początku grudnia rego uważa jako  uzurpatora tro n u , czy też prze- 
ostrzegł B aratierego o przygotowujących się wy- ciwnie w yruszył przeciwko Włochom z rozkazu 
padkach. B at Agos uwięził rezydenta włoskiego, M enelika? Z a pierw szą w ersyą przem aw ia tak t; 
porucznika Sanguinettego, zabrał złożoną w Sa- że od śmierci swego ojca cesarza Jana , Mangasza 
ganetti broń w łoską i przeciął telegrafy. Wy- niejednokrotnie usiłował pozyskać Włochów dla 
słany natychm iast z A sm ary major Toriselli roz- swych nibyto słusznych pretensyj do tronu abis- 
grom ił oddział Bat Agosa, który zginął 19 gru- syńskiego (jest on jednak  synem  nieprawego łoża), 
dnia w pobliżu wioski Halai. Znaleziono dowody, D ruga w ersya opiera się na  fakcie, że chociaż 
że Bat Agos, który jeszcze latem roku zeszłegoInegus Menelik w lutym 1889 r. w uk ładz ie , za-

W danym  w ypadku postanowiły w ładze sądowe pogrzebowy.

cen prowincyonalnych — po 
za bilety — Moony naznaczył

zakończył zapewnieniem, że towarzy- kowo, że Moony ogłaszał, iż on sana zaangażowa 
zmarłemu najtrwalszy pomnik I polskiego fortepianistę , gdy Moony był ty o miej 
Na tern zakończył sie obrzęd I scowym i płatnym ajentem , zatelegrafował mu na­

tychmiast, że przy tak niskich cenach grać nie bę*

stępów ’___ „hnHłi A »hrr>. I n i?ndz. 5 1/.. z nasteDUiacym porządkiem dziennym : I publi Bardzo s łu s z n ie  w sk a z u je  P a le r e w B k i,

L U  i ł  y U u l M ł U i  a* J  o j i / i w ”  v  /  I  o /  »  »  — ł  ,  _ * • • i

czasu trw ania żadną ustaw ą ograniczony nie jest. nej, 5) wnioski wydziału, 6) wnioski członków 
Czy śledztwo w danym  w ypadku trw a długo, z a - | Zarząd  Lzytelni

padek zajmuje bardzo publiczność, zwłaszcza sfer? 
I artystyczną.

trzeba kilkakrotnego ich przesłuchiwania i docho —  Z Koła  artystyM no literackiego, m y g  J  J dniami ogłosił jeden z dzienników
dzenia prawdziwości obrony; konieczność przed- wana na dzień 26 b. m. druga „Sobótka" w K ole|P rzed kilfeu juz _ g j —

1 , . i ____. l̂rt.An.a#.h I vonnunfidfl RiA hnrdzo nnmvslme. W CZCŚei muzy
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czność badania coraz to nowych okoliczności i jąca, do której przyg y ę . , moga także ryżu wiadomem było każdem, że niewymienionym-
kw esty j, w yłaniających się w toku śledztwa - 1Lista uczestników, do których należeć mogąi także]ryżu ^ 00^  ^  Bulwar>Qwa ^  głoai te
wszystko t7 muŚrałSo Jsp“ow ódow aćdłuższe trwanie I goście, wprowadzeni przez l i^ c a ł f  "slrnowcz^fcią, ̂ ^ p T irk s 'm irV e ^ ie r w S
je g o , zw łaszcza, że wobec młodego wieku obwi- ustanowionej op a,y, zam mę ą ę I ^  skargę rozwodową. Oczywiście wysunięć
nionych i ciężkości zbrodni im zarzuconej, obo j i ó  b. m. w po u nie. nnałAnnincA n iam o • I zarazem kulisy z pół-skandalem. Wdowa po nieda
wiązkiem było sędziego śledczego badać z tern | Od p. Jana Galla odbiera y ęp ją  P _ • | ________ t—  nrvKifnvm nniitvkn (nmzvdeneie Izbl

sła już skargę rozwodową. Oczywiście wysunięto 
ana u a .ia  ouo.eramy następujące ^ . . z a r a z e m  kulisy z pół-skandalem. Wdowa po nieda-

. M S - * . .  i t * K i w |w j m m m w . . .
i za obwinionymi przem aw ia ące. w kronice, jakobym miał wynaleźć melodyę V * . W j  dluaoletni naibliższy przyjaciel zmar-

żel.
w najbliższej przyszłości udzielone prokuratorowi dobny wynal,*zef ’ j ednak na 'razie ta-
państw a, którego obowiązkiem będ:zie, w myś 1 s oryą » )00ni„a pochodzący z czasów Pin- jemnicę, nakazaną stanowiskiem żony prezydenta.
8 112 ust. o post. kar. w ciągu 8 dni albo wnieść Jest to hymn do Apollma, pochodzący z czasów n n  1 ^ ’ powyższa jest paryską nowiną dnia;

L . . . t o , . - j H - g * .  -  i f  i  Wwodu do dalszego ścigania. Dopiero po prawomo- zycznego Fetisa, a dla sobotniego przedstawienia niedorzeczna,
r o ś c i aktu  oskarżenia będzie mogła być rozpisa- monizowany i orkiestrowany przezemme. l ńU “ ^dorzeczną

R uszenie lodów . O ruszeniu lodów na Wiśle — Faure, nowy prezydent, wzbudza wśród paU
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CZAS z Czwartku 24 Stycznia 1895.

wyborczym kontrkandydata Brissona. Starsi lokato 
rowie pamiętają jeszcze rodzinę Fanre’ów, która w tym 
samym domn mieszkała przez lat trzydzieści. Ojciec 
był fabrykantem foteli. Firma Feliks Faure et Comp. 
w Ha wrze znikła z wczorajszym dniem. Obecnie 
zastąpi ją napis Bergerault et Cremer. Cremer, ku­
zyn Faure’a, był dotychczas cichym wspólnikiem; 
Bergerault był długie lata pomocnikiem, a w końcu 
został uczestnikiem firmy. —  W pałacu elizejskim 
pojawił się wczoraj pierwszy obłąkany. Do portyera 
zgłosił się obłąkany żandarm, oświadczając, że jest 
Feliksem Faurem, nowo-wybranym prezydentem. Ma­
nia „prezydentury" pojawia się systematycznie po 
każdym kongresie.

—  Karol Secretan, profesor filozofii przy uniwer­
sytecie w Lozannie, zmarł onegdaj wieczorem w 80 
roku życia. 8tudya odbywał w Monachium, jako u- 
czeń Schellinga i Badera. Już w roku 1838 powo­
łany został na katedrę filozofii w Lozannie. W roku 
1888, w 50 rocznicę akademickiej działalności, mia­
nowany został honorowym członkiem In s titu t de 
France. Secretan, jeszcze w ostatnich latach jeden 
z pionierów „neo-chrystyanizmu" pozostawił bogatą 
spuściznę dzieł filozoficznych. Najwięcej rozgłosu i 
uznania zyskała „La philosophic de la libertć (trze­
cie wydanie w r. 1879).

—  Raul Toche popularny komedyopisarz francu­
ski , odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru. 
Przyczyną fatalnego kroku była ruina majątkowa. 
Z Ernestem Blumem pisywał zmarły komedye i farsy, 
wielce przez dyrektorów teatralnych poszukiwane ; 
że wspomnimy tylko: Podróż do S zw a jcary i, Śm ie­
szka, P aryż końca wieku. Tochć był przytem wy­
twornym fejletonista. Pisywał w Gaulois, Echo de 
P aris, Voltaire i t. p. Bardzo wielkie dochody To- 
chego (sama tantyema od sztuk teatralnych dawała 
mu 35— 40.000 fr. rocznie) zabierali... lichwiarze.

Samobójstwo Raula Tochć obudziło rozmaite do­
mysły w Paryżu. Przegrane w karty nie zdają się 
być przyczyną samobójstwa, natomiast mówią o wmię 
szaniu się w sprawę wyzysku dziennikarskiego

— Składki centowe. Dnia 14 stycznia 1895 roku 
odbyło się w domu p. Aleks. Ulanowskiej, 21 ogólne 
rozbicie puszek składkowych na odnowienie Wawelu, 
tj. katedry i zamku królewskiego. —  Puszki przy­
niosły i nadesłały osoby następujące. Panie: Alek 
sandrowicz, Berlińska Felicya, Gorczyńska, Grosso wa 
Franciszkowa, Horoszkiewicz, Janikowska, Kniazio- 
łucka, prof. Krzymuska, Lutostańska, Marya Migro, 
prof. Miklaszewska, Nowacka, Odrzywolska, Różycka, 
Schoepfowa, Talowska, Wacławowiczowa, prof. Wa- 
lentowiczowa, Wilkoszewska Alfreda, Wolska, Wrześ- 
niowska, Zawadzka, Żelechowska. Panowie: Barty- 
nowski, Górski Konstanty, Kułakowski, X. Mianow­
ski, Olkiszewski, inspek. kolei Pożniak, X. Rychlak, L. 
Turnau, prof. B. Ulanowski. Apteki, cukiernie, handle 
i rozmaite instytucye: Ajencya dzienników i ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej, Akademia Umiejętności, Sie­
czkowski, Anczyc drukar., Armatowicz, Armółowicz, 
Bilewscy, Bujański, Drobner, Fenz, Figiel, Fischer 
linia C-D, Fuchs, Gałdeńska, Gebethner, Gliniecki, 
Głowacki, gł. trafika, Grabowski, Gralewski Grigar, Gross 
Herliczka, L. Hochstim, Holik, Hornikowski, Ihna- 
towicz, Kasa Oszczędności m. Krakowa, a mianowicie 
pp: Biliński, Kowalski Stefan, Srokowski, Krzykow- 
ski i Walter, Kirschner, Klinika chirurgiczna. Kluba 
Jan, Kolloros Albin, Kośnierski, Krzyżanowski księg., 
Kurnatowski, H. Laberschek, Malik, Michalik, Nie- 
metz, Nowiński, Pfau i Baschkopf, Praussowa, Przy- 
jemski, Rehtnan, Rutkowski, Satalecki, Schmidt, Schu­
bert fotograf, Schulz Andrzej, Schwarz, Seminar, du­
chowne, Siedlecki, Skład nafty przy ul. Krupniczej, 
Stachowicz, Sobolewski, Spółka wydawnicza, Szafrań­
ski, Szczurkowski, Urban, Urząd podatkowy, Tow. 
wzajem, pom. rękodzieł, i przemysł., Zaplatalski, Ze 
gadłowicz, Związek handl. Koła rolniczego.

P. Ulanowska złożyła swoją puszkę, oraz gotówkę, 
którą jej nadesłano i przyniesiono: Marya Schmalz 
z Jaworzna złr. 3 ct. 90 —  z puszek: Apteki, Po­
czty, Sidełko, Dendera, Szatanka, p. Kamińskiej, 
górników kopalni Heleny, p. Kublin ze Szczakowy, 
Urząd pocztowy, Urząd cłowy, restaurac. II i IH klasy 
Weber, Klotylda Jakeschowa z Bochni, z puszki zł. 2 
ct. 60, Klementyna z Homolacsów Grodzicka z Pro­
kocimia złr. 18 ct. 80 Ua z puszek, dawny resurs, 
Lucyny Wiśniewskiej, Dra Michalskiego ze Skolego, 
Wiśniewskiego Witolda, Sprechera kupca zbożowego 

I i własnej, Dr Henryk Lgocki z puszki złr. 5 ct. 60, 
Ilnicki z Wiednia z puszki złr. 5 ct. 60, Zofia Cy­
bulska z Humnisk złr. 3 ct. 63, Felicya Kowalska 
z Tarnowa z puszek złr. 56 —  Jadwiga Zarembowa 
zebrane na zabawie dziecinnej złr. 15 ct. 8 —  Dr 
Jan Malec z Andrychowa z puszki złr. 2 ct. 74, Ja- 
kób Ader z Mielca, za pośred. X. probosz. Fąferko 
z Pilzna złr. 3 —  Radca Skarbowy Ignacy Bieńkow­
ski z Chrzanowa złr. 36, z puszek : pp. Sołtykiewi- 
cza i Kropaczki, Gołębiowskiego, Rudzkiego, Sołty 
kiewicza, Figuera, Pomiankowskiego, Kruzendorfa i 
Apteki, — Emilia Noss z Czortkowa złr. 12 ct. 57, 
za pośred. N ow ej reform y  Dr Galaut z Zagórza 
złr. 3, Józef Morawski z Kotowiecka w Poznańskiem 
z puszki złr. 1 centów 53 —  zebrane na zabawie 
w Woli Michowej pan Gajdoński złr. 1 centów 40. 
Helena Madejska z Żurawicy z rozbicia puszek 
w Przemyślu 19 złr. 13 ct., M. J. z Kalwaryi Ze 
brzydowskiej z 2 puszek 9 złr. 41 ct. —  p. Hildo- 
wa numizmat wartości 1 złr. 10 ct., Wentzl z pu­
szek 6 złr., Anastazy Redyk z puszek w Czytelni 
w Wadowicach 6 złr. 60 ct., Marya Gumińska w Za­
lesiu w Rzeszowskiem z puszki 18 złr. 10 ct., Zo­
fia Odrzywolska ze Schodnicy z puszki 9 złr., pan

Winiarz ze Schodnicy z puszki 7 złr. 67 ct., p. Ba- 
birecka z puszek: Slatowskiej, Kłosińskiego, Her- 
teux, własnej 2 złr. 93 ct., p. Szołajska 3 złr., Ja- 
kóbkówna 2 złr. 2 ct., z puszki zakładu fizyologi- 
cznego i własnej, Jadwiga Łasińska z Przyborowa 
z puszki 19 złr. 7 ct., Lambert Wołosiecki naczel­
nik stacyi w Łubkowie z puszki 9 złr. 59 7S ct., 
z handlu Cieślińskiego w Przemyślu z puszki 7 złr. 
50 ct., A. Lubin Dienstl restaurator kolei z Prze 
myślą z puszki 3 złr., Czytel. akadem. lwowska 65 
ct. panny Kulczyńskie z puszek 10 złr. 71 ct., 
Franciszek Balzar sędzia z Leżajska 8 złr. 72 ct. 
z puszek: Dra Grychowskiego, Magistratu, restaura 
cyi Antoniny Krasińskiej, X. proboszcza Mytkowi- 
cza z Siedlarowy, — Marya Estrejcher 18 złr. 57V2 
ct. z puszek: Szpornównej, Wysockiej, Michałowskie 
go, Bazesa, Friedleina, Glixelli, Hofmana, Jakubow­
ski i Jarra, Mendelsburga, Miłkowskiego, Niemojow- 
skiego, Niesiołowskiego, Wojciechowskiego, Zimler i 
Porębskiego , Bibliot. Jagiellońskiej, w tejże sumie 
mieści się nadesłane przez Maryę Cheuł z Podwyso- 
kiej 5 złr., Kazimiera Łopuszańska 18 złr. 36 ct. 
z puszek: Baumana naczelnika stacyi w Bochni, 
Stefana naczelnika stacyi w Krośnie, Heumana naczel. 
stacyi Jasło, p. Roguskiej, droguerya przy ul. Karme­
lickiej, drogueryi przy ul. Siennej Grotowskiego i z wła 
snei, w tejże sumie 50 ct. od Szmerla ze Żmigrodu,
J. S. 20 złr. i A. U. 2 złr. z dalszych stron. p.
Szczepańska 3 złr. 23 ct. z puszek: kasy kolei, re- 
stauracyi kolei Rosenstocka i własnej, X. przeor 
Podlewski z Jarosławia 3 złr. 98 ct., Zygmuntowa 
Rylska 29 złr. 71 ct. z puszek: Rylskiej Adolfowej, 
Słonińskiej, Żeleskiej i ze sklepów: Bank hipoteczny, 
Bazar krajowy, Czyński, Froncz, Górecki, Hawełka, 
Iwanicki, Knoreck, Kretschmer, Launer, Neuwerth, Ra 
czyński, Reim i Friedrich, Roszkowski, Rudnicki, 
Redolfi, Smidowicz, Sulikowski, Trauczyński i z wła­
snej, — X. kapelan Jelonek z Czernichowa z puszek 
8 złr. 56 ct., dwunastoletni Gorysław Hornikowski 
1 złr. 4 ct-, porucznik Ł. 1 złr.

U hrabiny Zygmuntowej Szembekowej w dniu 31
grudnia 1894 r. odbyło się rozbicie puszek: Julio 
szowej Cieleckiej (2 p.), Prof. Janczewskiej, hr. Pu- 
słowskiej (3 p.), hr. Józefy Szembekowej, hr. Zyg. 
Szembekowej (2 p.), hr. St. Moszyńskiego i ks. Do­
minika Radziwiłła (2 p.), osiągniętą kwotę 68 złr. 
121/,, ct. hr. Zygmuntowa Szembekowa oddała pani 
Ulanowskiej.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 628 złr 
wraz z poprzedniemi 13806 złr. 61 ct. która złożoną 
została do kasy oszczędności m. Krakowa na ksią­
żeczki Nr 145673 i 149068.

Następne rozbicie puszek odbędzie się d. 29 sty 
cznia 1895 r. w domu p. Ulanowskiej przy ul. Garn­
carskiej L. 15 między godziną 4 a 8 popołudniu, a 
u hr. Zyg. Szembekowej 30 stycznia b. r. między 
godz. 3 a 6 popołudniu w pałacu księżnej Ogińskiej 
przy ul. Wolskiej.

l&epeifśis&BP £e©4s?ea miejskiego 
w iŁe-akowle.

We czwartek 24 b. m .: In tra tn a  posada, kome- 
dya w 5 aktach Aleksandra Ostrowskiego.

W piątek 25 b. m. przedstawienie zawieszone.
W sobotę 26 b. m.: Powietrze wielkomiejskie, 

komedya w 4 aktach Blumenthala i Kadelburga

— Dnia 22 stycznia rano deszcz, potem w ciągu 
dnia chwilami śnieg; termometr od -|-3-4 spadł wie­
czorem na — 3‘6 C. Barometr idzie w górę; o godz. 
7 rano dnia 23 stycznia stan jego był 735 0 mm., 
termometru — 11’O C. Wiatr zachodni.

We czwartek dnia 24 stycznia: św. Tymoteusza b.

Telegramy własne „Czasu*.
Berlin 23 stycznia. H amburgischer Correspon 

dent oświadcza, że wiadomość, jakoby mężowie, 
kierujący państwami trój przymierza, mieli zjechać 
się na wiosnę, jest obrachowana na wywołanie 
wrażenia, iż trój przymierze jest zachwiane. Wobec 
tego można oświadczyć, iż trój przymierze trwa tak 
silnie, jak  dawniej.

Bruksela 23 stycznia. Półoficyainy Handels- 
blatt potwierdza wiadomość, iż król Leopold nosi 
się z myślą abdykacyi w razie odrzucenia uznania 
państwa Kongo za posiadłość belgijską. Rządy 
objąłby brat króla, hrabia Flandryi. Król udałby 
się na stały pobyt do Anglii.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  23 stycznia. Fremdenblatt, omawia 

Ijąc ustawę bułgarską o akcyzie, pisze: Austro- 
Węgry słusznie protestowały przeciwko temu uta­
jonemu podwyższeniu ceł. Sprawa przez to jest 
skomplikowana, iż Turcya nie chce uznać nowej 
ustawy o cłach od wartości towarów. Jeżeli Tur 
cya wytrwa na tern stanowisku, w takim razie 
zasada największego uprzywilejowania tureckich 
proweniencyj będzie stosowana także do towarów 
innych państw. Mocarstwa europejskie są bardzo 
życzliwie usposobione dla młodego bułgarskiego 
państwa. Zadaniem będzie rozpoczętych układów 
usunąć trudności, wytworzone postępowaniem Buł- 
garyi. Sprawa akcyzy może być załatwiona tylko 
w porozumieniu z mocarstwami, ale nie przez

samą Bułgaryę. Austro-węgierski przemysł wy­
wozowy, podobnie jak przemysł innych państw, 
nie może pozostać obojętnym na okoliczność, że 
Bułgarya za pomocą rzekomej akcyzy cła pod­
nosi, a jednocześnie systematycznie dąży w dro­
dze prawodawczej do usunięcia towarów zagra­
nicznych. .

W i e d e ń  23 stycznia. Minister handlu udzielił 
inżynierowi Gustawowi Ernstowi w Wiedniu wstę­
pną koncesyę na lokalną kolej Chabówka Nowy-
Targ-Białka Jurgów.

Opawa 23 stycznia. Wniosek Michejdy, do 
magający się rewizyi szląskiej ordynacyi wybor­
czej sejmowej, został przekazany komisyi do zba­
dania.

TKadar 23 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu przedłożył Biankiui wniosek nagły, 
żądający, aby namiestnikiem Dalmacyi mianowaną 
była osoba cywilna. Biankini uzasadnia nagłość 
wniosku podnosząc polityczne i ekonomiczne po­
łożenie Dalmacyi. Przewodniczący przywołuje 
mówcę z powodu rozmaitych ubocznych wycieczek 
kilkakrotnie do porządku, a w końcu odbiera mu 
głos. Biankini apeluje do Sejmu, aby mu pozwo­
lił dalej przemawiać. Sejm żądanie to odrzuca 
Biankini zakłada protest. Wśród gwałtownych ha­
łaśliwych scen przerywa przewodniczący posie­
dzenie. Po ponownem rozpoczęciu obrad odrzucił 
Sejm rezolucyę Biankiniego wszystkiemi głosami 
z wyjątkiem pięciu głosów radykaldych Kroatów. 
Przed zamknięciem posiedzenia zaznacza Biankini 
konieczność zniesienia klauzuli cłowej, przyczem 
twierdzi, że zjednoczenie Dalm acyi, Is try i, Bośni, 
Hercogowiny i Kroacyi w ramach monarchii, jest 
jedynym środkiem ekonomicznego ratunku.

B u d a - P e s x t  23 stycznia. W Izbie deputo­
wanych w dalszym ciągu dyskusyi nad progra­
mem gabinetu wyraża Juliusz Horwath życzenie 
utrzymania ugody; nie może jednak zgodzić się 
z pojęciami partyi liberalnej. Dep. Teodor Batthy- 
anyi uważa program rządu za niedość jasny, żąda 
kilku wyjaśnień i oświadcza, że gotów jest poma­
gać Banffemu, jeżeli ten na seryo się weźmie do 
uspokojenia umysłów. Dep. Zay omawia położenie 
Sasów, którzy węgierską ideę państwową zawsze 
wysoko stawiali. Program stronnictwa ludowego 
saskiego mc me zawiera, coby było skierowanem 
przeciwko węgierskiemu narodowemu państwu i 
jedności krajów korony św. Szczepana. Jest obo­
wiązkiem Sasów bez względu na osobistości po­
pierać stronnictwo liberalne, gdyż ono daje naj­
lepszą rękojmię co do zasadniczego stanowiska 
Sasów. Dep. Horanszky zarzuca rządowi, że wcho­
dzi w układy z Sasami. Większość nie powinna 
za taką cenę utrzymywać swojej egzystencyi.

Prezydent ministrów, Banffy, oświadcza, że, jak 
we wszystkiem, tak i przy wyborach będzie po­
stępował według ustaw. Kierunek polityki rządu 
pozostaje niezmieniony. Nasz program jest progra­
mem stronnictwa liberalnego, z którem też rządzić 
chcemy. Z posłami saskimi, którzy do stronnictwa 
liberalnego należeli i obecnie należą, nie potrzeba 
było wchodzić w układy. Program rządowy jest 
wyraźny. Uznaje on i szanuje zastrzeżone usta­
wami prawa narodowości, ale nigdy nie wypełni 
życzeń grożących naruszeniem jedności narodo­
wej państwa. (Hałas, żywe oklaski z lewicy). Pro­
gram stronnictwa ludowego nie zawiera żadnych 
tendencyj nieprzyjaznych dla państwa i w niczem 
się nie sprzeciwia programowi stronnictwa libe­
ralnego. Prezydent ministrów nie może jednak 
pochwalić tego programu, gdyż potępia ukonsty­
tuowanie się stronnictwa politycznego, jako naro­
dowości. Dotąd nie było potrzeba występować 
w obronie Węgier przeciw wspólnemu wojsku albo 
wspólnemu rządowi, ale rząd odeprze stanowczo 
wszelką, zkądkolwiek pochodzącą zaczepkę. P re­
zydent ministrów uważa zjednoczenie stronnictw 
prawno państwowych za pożądane i z pewnością 
niczego nie zaniedba, skoro tylko sposobność do 
tego się nadarzy, nie uważa jednak za stosowną 
dyskusyę w Izbie nad tą kwestyą. (Hałas). W szcze­
gólności zaś niest080wnem jest mieszanie Korony 
w dyskusyę nad sprawą kształtowania się stron­
nictw, bo zależy ona w pierwszym rzędzie od 
wyborców. Co do polityki kościelnej będą czynio­
ne starania w celu uspokojenia umysłów, ale nie 
za pomocą noweli. Ustawy będą przeprowadzone 
w tym duchu, w jakim były ułożone. Mówca za­
znacza ponownie, że będzie bronił nietykalności 
zasad nieuchwalonych jeszcze przedłożeń kościel­
nych. Rząd usiłuje doprowadzić do skutku wszyst­
ko, co mu poprzedni rząd przekazał. Od Izby za­
leżeć będzie, czy urzeczywistnionym zostanie nasz 
program, mający na celu usunięcie na razie z po­
rządku dziennego spraw kościelno-polityeznych aż 
do potrzebnego uspokojenia umysłów i czy nastę 
pnie będziemy mogli wejść stanowczo na pole 
twórczej pracy. (Oklaski z ław stronnictwa libe­
ralnego).

Buda-Peszt 23 stycznia. B u d a p . Corresp. 
donosi, że rząd postanowił oba niezałatwione ko- 
ścielno-polityczne projekty postawić jeszcze w cią­
gu stycznia na porządku dziennym obrad Izby 
magnatów.

Berlin 23 stycznia. W sejmie pruskim w dal­
szej dyskusyi budżetowej oświadczył dep. Rickert, 
że stojąca po stronie lewicy prasa, niema żadnego 
interesu w rozgłaszaniu pogłosek o przesileniu, 
lecz niepewność powstaje niewątpliwie wtedy, gdy 
minister, znajdujący się dziś w zupełnem porozu­
mieniu z kolegami, upada nazajutrz. Co się tyczy

etatu, to minister finansów podoba się mówcy 
więcej w tym roku; dochodzi on bowiem, jak  się 
zdaje, do przekonania, iż można się obejść bez 
nowych podatków.

Mówca zwraca się następnie przeciw wnioskowi 
br. Kanitza o monopolu zbożowym. Nic nie może 
być więcej szkodliwem dla interesów publicznych, 
jak  obudzenie fałszywych nadziei.

Minister finansów Miquel odpowiada, że rząd da 
w odpowiedniej chwili wyjaśnienie co do swego 
stanowiska w sprawie wniosku hr. Kanitza. Gdy 
chodzi o etat, mówią wszyscy o oszczędności, ró 
wnocześnie jednak proponują wydatki. Nikt nie 
mówi, zkąd rząd ma wziąść pieniędzy na zaspo­
kojenie tych specyalnych żądań. Na skargi Ba- 
chema, z powodu nieuwzględniania żądań kato­
lików, odpowiedział! minister, że w administracyi 
skarbowej nie zna różnicy wyznań.

Berlin 23 stycznia. Reichsanzeiger zaprzecza 
pogłoskom, jakoby zarząd wojskowy zamówił we 
fabryce odlewów stalowych w Kładnie 40 dział 
i oświadcza, że armia zaspakaja swoje potrzeby 
wyłącznie w kraju.

Berlin 23 stycznia. Post donosi, że między 
Niemcami a Japonią rozpoczęły się rokowania 
w sprawie zawarcia traktatu handlowego.

Iledyolan 23 stycznia. Wczoraj rano znale 
ziono na murze parapetowym jednego z okien przy 
ulicy Bigli, w domu bankowym Pozzi i Soler, bom­
bę, która jednak nie eksplodowała. Odniesiono ją  
do biura policyi.

Inna bomba eksplodowała wczesnym rankiem 
na ulicy Jean Baptiste Vico, w pobliżu więzienia, 
nie zrządziła jednak żadnej szkody.

Pary* 23 stycznia. Uważają tu za rzecz pe­
wną, że Bourgeois podejmie na nowo misyę utwo­
rzenia gabinetu i że Hanotaux zatrzyma tekę 
spraw zagranicznych, a Peytral lub Cavaignac 
otrzyma tekę finansów.

Paryż 23 stycznia. Na usilne żądanie prezy­
denta Rzeczypospolitej podjął się Bourgeois po­
nownie utworzenia nowego gabinetu.

Paryż 23 stycznia. Bourgeois prowadzi dalej 
rokowania w sprawie utworzenia gabinetu. Teki 
nie są dotychczas rozdzielone.

Paryż 23 stycznia. Pełnomocnicy Francyi 
i Anglii podpisali onegdaj w urzędzie spraw za ­
granicznych układ, określający granice pomiędzy 
posiadłościami angielskiemi a francuskiemi na pół­
noc i na wschód od Sierra-Leone.

Londyn 23 stycznia. Asquit wypowiedział 
mowę, w której wykazał, że zamierzone w naj­
bliższym roku powiększenie marynarki wynika 
ztąd, iż rząd uważa przewagę Anglii za ko­
nieczną dla bezpieczeństwa państwa, oraz dla 
lepszego ubezpieczenia pokoju.

Petersburg 23 stycznia. Stan zdrowia mi 
nistra Giersa polepszył się. Biuletyny o stanie zdro 
wia nie będą wydawane.

Petersburg 23 stycznia. Ministerstwo rol­
nictwa przedłożyło Radzie państwa projekt ustawy
0 rozszerzeniu handlu m ąką na rynkach zagra­
nicznych.

Ateny 23 stycznia. Wczoraj przedpołudniem 
udał się prezydent ministrów Trikupis do króla
1 przedłożył mu swoje uwagi w sprawie zachowa 
nia się następcy tronu podczas meetingu odbytego 
w ubiegłą niedzielę. Ponieważ zapatrywania kró­
la nie zgadzają się ze zdaniem Trikupisa, prze­
dłożył prezydent ministrów dymisyę gabinetu.

Ateny 23 stycznia. W przedstawieniach, po 
czynionych przez Trikupisa królowi, kładł prezes 
ministrów szczególniejszy nacisk na okoliczność, 
że król zezwolił następcy tronu, aby podczas nie­
dzielnego meetingu jako naczelny dowódzca za­
łogi, polecił wojskom wstrzymać się od wszelkiej 
gwałtownej interwencyi.

Ateny 23 stycznia. Dymisya gabinetu wywo 
lała popłoch na giełdzie. Utrzymują, że utworzony 
będzie politycznie bezbarwny gabinet, który roz­
wiąże Izbę.

Massawa 23 stycznia. Ras Mangasza schronił 
się do Tambien z kilku towarzyszami, którzy po­
zostali mu wierni. Ze wszystkich stron potwierdza 
się wiadomość o zupełnem rozbiciu jego sił wo­
jennych. Kler świętego miasta Axum i ludność 
w Adua, wysłały poselstwa z pismami do jenerała 
Baratieri’ego. Ponieważ i w Kassali panuje pokój, 
rozpuści jenerał Baratieri zmobilizowaną milicyę 
i odeszle wojsko do garnizonów.

Buenos>Ayres 23 stycznia. Prezydent Ar- 
gentynii Saenz-Pena podał się do dymisyi. Kon­
gres ogłosił jego następcą wiceprezydenta Uri- 
buru.

f  A D B S 4  A S  K .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji)

Podziękowanie.
W ciężkim żalu po stracie najlepszego męża i 

ojca ś. p. Jakóba Barberowskiego, kupca i oby­
watela m. K rakowa, składamy wszystkim którzy 
brali udział w odprowadzeniu zwłok na miejsce 
wiecznego spoczynku, a w szczególności Najprze- 
wielebniejszemu I. X. Infułatowi Krzemieńskiemu 
za prowadzenie konduktu pogrzebowego, Prze­
wielebnemu Duchowieństwu za asystę, Szanownej 
Kongregacyi kupieckiej, Przyjaciołom i Znajo­
mym zmarłego i Szan. Publiczności serdeczne 
Bóg' zapłać! (260)

Karolina Barberowska
wraz z dziećmi.

Podpisane przedsiębiorstwo naftowe poda­
je  do wiadomości. że przyjmuje udziały do 
całego interesu w spółce już zawiązanej i 
zorganizowanej. Cena udziału 50® złr. czyli 
lOOO koron, płatnyck w trzech półrocznych 
ratach. Wszelkich wyjaśnień, bliższych szcze­
gółów i informacyj zasiągnąc można:

We L w o w i e :  *> w Banku krajowym? 3) 
w Banku kredytowym galicyjskim; 8) we 
Vilii krakow. ’Towarzystwa wzaj. kredytu.— 
W l i  r a k o w i e :  we f i l i i  Banku krajowego. 
W  P o t o k u ,  poczta Krosno: u dyr. kopalni 
p. Tadeusza Sroczyńskiego.

W  instytucyach wyżej wymienionycli mo­
żna uskuteczniać subskrypcyę na udziały.

Przedsiębiorstwo naftow e pod f i r m ą :
„Męciński, Płocki, Suszycki, Sroczyński i Sp.“

Lwów d. 20 stycznia 18 95. (262 1-5)

H otel B ristol
w Wiedniu I. Karntnerring Nr 7.

jT* Pierwszorzędny hotel
Elektryczne oświetlenie, restauraeya. Naj­
lepsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 

Piwo staropilzeneckie.
(10 16-27)

W ia d o m o ś ć  u ż y te c z n a .
Przypominamy, że 'Wino Chassaing" jest 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom żo łądka , mozolnemu i  trudnem u trawieniu  
(dyspepsyi) , gastra lg ii, utracie s ił  i  apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (41 4-13)

Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac JlaryacRi)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

Lwów 1 stycznia 1895. (75 19-)
Albert Szkowron i Spółka

właściciele hotelu Europejskiego.
P o k o j e  o d  HO c t . p o c z ą w sz y .

Podupadły obywatel ziemski, który 
stracił swój majątek wskutek wypadków 1863 r., 
liczący obecnie 80 la t, osłabiony na siłach i bez 
środków do utrzymania życia, prosi wspaniało­
myślne litościwe osoby o pomoc i jakiekolwiek 
wsparcie.

Łaskawe datki przyjmuje Administracya Czasu. 

I4CJB&A T * L * « R A F I C a M E .
W ie d e ń  23 stycznia. 2 g. 30 min. po południu.

Od Administracyi „Czasu"
Na wykupienie kościoła po Dominikańskiego 

z rąk  innowierców w Oświęcimie złożyli: Zygmunt 
Kowalski, Joanna Kowalska, Helena Kowalska i 
Janina Kowalska po 1 złr., razem 4 złr.

Dla 90-letniej staruszki złożono pod lit. I. B.
1 złr.

Dla biednej wdowy z kilkorgiem dzieci, z któ 
rych jedno bardzo chore, złożyli W . Miejstecki
2 złr., Światowid Smocze skałki 2 złr.

papier, opod..
, srebrna „
4*/« złota . . . 

„ 4% koronowa 
Akcye ban. austr.-w 

„ kredytowe .
I  Londyn.................

>leony............
_ a ty .................
Marki....................

14*/, Renta węg. kor. 
4*/. s » ®hita 

| Lossy prsm węg 
Losy turecki® .

sir. ct.
100 60 
100 76 
126 25 
100 95 

1060 
413 25 
124 40 

9 88 */, 
5 81 

60 92'/ 
99 06 

124 30 
158 50 
74 90

Anglobank . .
Umon...........
Bankverein . 
Akoye Landerbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

ozemiow. 
„ połudn. .

E lbethal..............
Nordbąhn...........
Słtaatsbahn . . . .
A ip is ....................
Akeya tytoniów® . 
Btsbls. . . . . . . .

sir. ot.

182 25 
315 76 
158 — 
284 20 
218 —

299 — 
104 75 
274 -  
3480 

398 50 
97 7C 

232 -  
133 37%

Usposobienie giełdy: stałe
B sr llim  23 stycznia. 

Banknoty austr.. . 164 10 
| Krótki Wiedeń . . 164 06 
Banknoty ros.. . . 219 30
5 7, Listy zast. p o l s . ------

;4V, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . . 

. Ake. austr. kred. . 
j Ultimo Ruble . . .

66 80 
86 30 

260 75 
219 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M ichał Chyliński.

Kars wafsit 
PPE8FÓ& $&rteiciow?cb.

Kraków 23 stycznia.

żądają

, Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe sa 
Marki niemieokis sa 100 . .
20-frankówka . . . . . .
Dukaty cesarskie . . . .  . 
Ruble sreb rn e ........................

100

złr. et. złr. ct.

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

aa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.
galio. banku hipotecznego . . 

b / ?  .  n n . . . . .
o /, „ „ „ z 10y, prem.
4% galio. Tow. kred. zietask. nieokr.

j) si b „ 41 let.
4/« „ — „ „ koron.
4V,'/, galicyjskiego banku krajowego 
4'/. „ „ kraj. koron.
5V, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
4*/,*/ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
Imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.  ........................

183 -  
60 60 
9 8o 
& 80 
1

184 6f 
61 20 
9 90 
5 90 
1 30

98 50

100 _ 100 80
101 ----- 101 80
110 ----- 111 —

97 40 98 40
97 50 98 50
97 40 98 40

100 40 101 2C
96 60 97 40

100

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
57, komun. gal. bank. kraj. H em. 
47: pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej , 
ay.7. pożyczki kraj. galic. . .

4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipoteoznego . 
kolei Karola Ludwika . . . .  

s lwowsko-ozemiowieckiej .

Losy
miasta Krakowa . . . .

n Stanisławowa. . .  
czerwonego krzyża austriackie 

« n węgiersk!*
n włoskie 

Iowy tumu (Bazylika)węg.

płacą żądają
złr. ot. złr. ot.

97 50 
102 —
96 25
97 26 

100 90

98 50 
102 60
97 25
98 25 

101 30

97 - 98 60

440 -  
216 -  
298 —

460 -
818 -  
301 -

27 60 
45 -  
17 50
11 70
12 60 
8 70

28 60 
48 -  
18 30
12 6C
13 60 
9 40

S e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 22 stycznia.

Akcye gaL banku hipotecznego 
57: listy banku hipotecznego . 
57. » » hipot. z 107, pr.
4 />7* » n » '  * •4% 7, listy galic. banku kraj. . 
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
4V, * / • ! ) »  Ti » *
4 /, S B  n s p •
Galio, obligacye mdemmzaoyjne 

„ „ propinacyjne .
47,7. oblig. pożyczki kraj. gal.

Sturs giełdy warszawskiej.
Wamawa 22 stycznia.

57, listy zast. Tow. kred. . . 
47,7.
47,
57,
57,

likwidacyjne Król. Pol.

Kantor filii c- k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

płacą żądają
złr. ot. złr. ot

448 -  
101 30 
110 30 
100 — 
100 50
97 -
98 -  
97 30

460 -  
102 -  
111 -
100 70
101 20
97 70
98 70 
98 -

97 50 
102|—

98 20

rab. k. rub. k.

100 15
------ 98 25

Ii. up

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 22 stycznia. 

Renty
4*/i»V, papierowa...................
47;//o srebrna............................
47, złota austryacka . . . .  
57, papierowa austryacka. . .
47, złota węgierska...................
5 7: papierowa węgierska . . ,

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47. n węgierskie .
4 7,7: pożyczki krąjowej galio..
f  fi  - ” • n,. . , . -i •47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne.
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880
t l f  » » il 0 » 188857, zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
4*/V ” ” » » ‘ •"  /s /  o n  n a n • • • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ •//# s  s  n n n • • •
4 / i  s  n b 8 » . 5 6 1 .
47:7: zast gal. banku kraj. . . 
47, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

ił?, ot. złr. ct.

100 45 
100 70
126 35

124 35

J.00 6f 
100 90 
126 65

124 55

98 20 99 20
101 80 — _

96 75 97 5
97 60 98 6:

116 60 117 20
117 76 118 50
110 — 110 50
101 20 102 —

100 — 100 35
98 50 _

98 50 — —

98 60 — -

100 60 101 20
100 — 100 80
129 — 129 50

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czem. opodat.
4% s ^  ,  . nie°P°d-37, „ południowej ■ • • •
47, „ węgiersko-galioyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
gaKc. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
Unionbanku....................200
kolei Albrechta. . . .200 

„ Alfólda . . .  .200 
„ północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin.200 
„ Lwow.-Czemiow. . 200 
„ państwowej . . .200 
„ południowej . . .200 
„ węgier.-galioyjskiej 200 
r, węg. półn.-wachod, 200

złr.
8

złr. et. złr. ct.

100 10
98 95 
92 26
99 -  

169 40
98 16

101 1C
99 96 
93 26 
99 80 

170 40 
99 16

183 25 
157 10
557 —

504 26 
453 — 
282 90 
1610 

315 -

183 76 
157 10 
559

S04 60
456 -  
283 60 
1660 

316 —

197 
298 40

104
209

8490 
197 50
299 50

106 -  
209 — 

206 50 207 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck, Tow. tytoniów. . 200 fr,

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr, 

a I860 „ 500 „ 
l  ’ 1860 s 100 ,
* _ 1864 „ 100 ,

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 
reguł. Cisy . . . .  . 

austr. regal. Dunaju. . . . 
miasta Wiednia z r. 1874 • . 
serbskie 100 frankowe • . < 
tureckie
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . . ,
miasta K rakow a...................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ wegierskie
Rudofia . . .  . . . .
miasta Stanisławowa - . .

Waluty.
Dukaty cesarskie . . . . .
20-frankówki . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . 
Marki niemieckie . . . . .
Ruble papierów® . , . . .

płacą żądają
złr. et. złr. ot
'96 80 97 30

231 - 232 —

150 g0
556 76 157 75
163 - 164 ~
199 - 200 —
168 50 159 25
144 ~ 144 80
131 - 131 50
174 26 175 —
40 80 41 40
72 90 73 60
8 70 9 10

19? 50 199 —
26 - — —
17 90 18 40
12 - 12 50
23 - 24 —

4 6 '
48 —

5 85 5 87
9 89 9 90

12 43 12 48
60 95 61 02

|133 25 183 76

w  K rakow ie, R ynek, li. I i :
3



CZAS z Czwartku 24 Stycznia 1895.

Tylko co wyszła z druku broszura p. t.J

Pacierz
i zebranie treściwe głównych 

prawd wiary świętej
zastosow ane do po trzeb  parafia lnych

przez (216-2-6)

f e s .  F r .  S .
Wydanie piąte poprawne z 2 obrazkami.

Cena egzempl. 2 cnt., 100 egz. złr. 1'50.
Nakład Księgarni katolickiej 

Dra W ład. Miłkowskiego]
w  K rakow ie.

Do nabycia w każdej księgarni.

Zaproszenie do
I NA   I

P t.8 9 0  a k cji Vienna B rickw orks and Cottage Building C*y I 4
1 (WIENER ZIEGELWERKS & COTTAGE-BAUGESELLSCHAFT).

Zgłoszenia będą przyjęte 26 stycznia 1895 r.
W E i O I V l l Y I i r i C :  w L i n e n  C o m p a n y  K s m r a l s : *

w prow, b i u r a c h  T o i v a c x y s t w r s u .9 JE* .H JM o x °0 'tfin .C £ < & x * £ |S M .S £ 9 d 9  •  ^ 9
pod następuj ę,cemi warunkami:

1) Cona subskrypcyjna wynosi Ł  1 -5  — czyli złr. 15-62  za akcyę. jjl 3) Przy zgłoszeniu należy złożyć kwotę 6 szyling, angiel. lub złr. 3-75 za akcyę, resztuj$c§ kwotę
2) Subskrybującym zostawia się do woli złożenie kwoty we funtach angielskich lub w wa- |  19 szylingów lub złr. 11-87 należy uiścić na wezwanie po nastąpionym rozdziale,

łucie austryackiej. * li! 4) Zgłoszenia niżej dziesięciu akcyj nie będę, uwzględnione.
;!V;, Vienna Brickworks and Cottage Building t'°>  Ld, London, 8 Drapers Gardens.

zapew
przez namzensiwo uo

czyli Devotus Mariae nunquam peribit, 
dowody i przykłady tłom. z francuskiego 

przez autora „Anioła Eucharystyi.“ 
Cena 4 0  cent., z przesyłką 43 cent.

NAKŁAD KSIĘGARNI
Spółki Wydawniczej Polskiej

w K rakow ie. (228 1-10)

Kucharz
ii kilkunastoletnią praktyką, wszechstronnie wy­
kształcony, posiadający polecenia z pierwszorzęd­
nych domów, poszukuje posady zaraz. Łaskawej 
oferty pod adresem: Ł. Ł. lOO poste rest.| 
l& r a k ó w , g ł ó w n a  p o c z ta .  (206-3-3)

R-7Qrlf>9 H ń h r  żonaty> wykształcony I 
Sl£C |lluCI UUIII praktycznie i teore­
tycznie, rozumiejący wszelkie gałęzie go­
spodarstwa rolnego — znający stosunki 
wschodniej i zachodniej Galicy i, z najlep- 
szemi poleceniami od znanych gospodarzy, 
poszukuje odpowiedniej posady. — Adres: 
F. O. poste rest. Bursztyn. (104-6-5) |

Z powodu śmierci wspólnika i zwinię­
cia handlu win i towarów korzennych 
pod firmę G. 1 . G oebel i S y n o w ie  
w Krakowie, odbywa się w lokalu 
tejże firmy przy ul. Grodzkiej L. 15,

Wysjprzetlaż
Win węgierskich (starych win  
kuracyjny cli), Tokajskich w y­
trawnych i maślaczy, win anstryack. 
i zagranicznych, porteru angielskiego, 
wódek, likierów, herbaty i. t. d. po 
cenach znacznie zniżonych. jp(83-6 8)

U t f f W H l W W — i

K am ienica  2 -p ię tro w a
} w zdrowej dzielnicy Krakowa, 7 okien frontu, 

z ogródkiem i szopą — je s t z wolnej ręki do  
s p r z e d a n i a  bez pośredników. — Wiadomość 
w składzie papieru K azim ierza Baum a w Krako­
wie, Rynek, linia A—B. (212-3-10)

LICEUM i PENSYONAT dla MŁODYCH DZIEWCZĄT,
willa Angelika w Breanie, Schnorrstrasse 61.

Języki, muzyka, malarstwa udzielane przez pierwszych profesorów. Francuzka 
i Angielka dla konwersaci w domu. Towarz. wykształcenie. Higienicznie zbudowana 
willa z parkiem. Polecenia w kraju i zagranicą. Bliższe szczeg. i prospekta przez przełożone 

(150-1-6) panny Pochler.

nowości. Wspaniały katalog 25 ct. Wy­
syłka próbna książka z katalogiem 60 ct. 
Kunstverlag „Ph8nix“ Budapest, fiók 212. 

(78-7-10)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
in a szy g i d o  s z y c ia

(w y łączn ie  sy st. S in gera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY

w Krakowie, Rynek
Nr. 25. (152-96-)

Na wypłaty od 2 8  z łr . w yżej, 
gotówką o 10°/, taniej.

„W yrób lirajow y.“

Zgęszczony ek s trak t słodowy 
okocimski

uznany przez towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 

przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro­
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie.

S k ł a d  g ł ó w n y  w aptece K. Wisznie w- 
okiego w Strąkowee i P. Hiboluscba 
we Lwowie. — Nabyć można we wszystkich 
aptekach. (2929-10-)

Cena słoika SB centów.

O dszczególniony wielkim  m edalem  srebrnym  na 
pow szechnej W ystawie krajowej w e Lwowie 1894 r

Zarząd dóbr Adama hr. M arassć 
w Jurkowie (p. Czchów),

s p r z e d a j e ,  dopóki zapas starczy, kzczepki 
morwowe roczne po 10 ct., dwuletnie po 20 ct., 
trzechletnie po 30 ct. za sztukę; SBlemniaki 
wyprodukowane z nasienia sztucznie zapłodzo- 

I  nego „Helcia" najwcześniejsze, „Renata" średnio- 
wczesne (oba gatunki niezrównanej delikatności 
w smaku i plenności), późniejsze „Biaie Cudo­
wne". „Niebieskie Olbrzymy" i czerwone .Ł o ­
kietek" (nie podlegające zarazie, nadzwyczaj mą- 
czyste i plenne) po 10 ct. za kgr. Przy całym v ago­
nie tylko 4 ct. za kgr. oblicza się. (laO-2 24)

wanilia
^   yan ilji
po cenach umiarkowanych

u z n a n e

W s z ę d z i e  do nab
(153 22-)

NOWY WYNALAZEK

*  IX 0R A
E D . P M A U D
M ydło..................................  ń 1’IX O B A
Essencya dla ch u s tek ... h 1 'IX O B A
W oda tualetow a ń 1’IX O U A
P o m ad a ............................... a l’IX O I tA
O lejek .................................  ń 1 'IX O B A
P uder ryżow y...................k 1’IX O K A
Kosmetyk...........................  a 1’IX O B A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(45 14-)

Antoniego Hawełki w
POLECA: (261-1-3)

wieże O s t r y g i  o $ t c i f t d z l£ i 0 9  J L o s o s i a
wieżego reńskiego, P a s z t e t y  strasburgskie,
Kawior perłowy mało solony, Wina
lii III () a  I I  * li I e z pierwszych domów franc., 

Porter angielski wytrawny.

Hemoroidy
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i  Maści Dra liebel w Paryżu. 45 lat 
jowodzenia. — W Krakowie w aptekach 
>p. J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
Rucker a i Wiewiórskiego. (39-13-)

SKŁAD GŁÓWNY
kaloszy gumowych rosy j sk ich

ro sy j.-amer j U. T ow arzystw a w Petersburgu
poleca Magazyn (85-5-)

J. ZAPLATALSKIEGO
w

H y n e f e  K r .  3 6 ,
linia A — B.

SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA.

I W o w o ś ć !
Bielizna męska, Kołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa, Rękawiczki angielskie, Skarpetki 

Na każdy sezon najmodniejsze Krawaty we wszystkich fasonach, Buty lakierowane modne.
Ula S 'u ii  i  Fanów i 

eleganckie Pantofle ciepłe, Berlacze, Czapki angielskie do podróży, Bielizna Dra Jaegera, 
ciepłe Pończochy damskie i dziecinne, oraz Kamasze włóczkowe.

R T D K E
kiszone, zbierane w lasach jodłow., 
żółte , bardzo piękne — posiada na 

składzie HANDELL e o n a  Sykutowslciego
w K rakow ie, ul. Szew ska  

Ar. 13,
i sp rzedaje takow e po 4 0  cnt. kilogram . — 
Na prowincyę w ysy ła  w  baryłeczkach 5-cio  
kilowych, lub w w iększych wagonach koleją 

z a  pobraniem . JP. (72-5-8)

Tapioka w żółtych pacz­
kach, wyborny i D. smacz. | 
dodatek do rosołów.

Kasza hreczana, wy­
borny pożywny rosół dla I 
stołu rodzin., cierpiących | 
na żołądek, rekonwales : 

Wyciąg z zielonych I 
ziarn, szczególnie sma-| 
czny i Dardzo arom. kleik. 

Haka ryżowa na budy- 
‘ nie i leguminy; znakomite I 

pożywienie dla dzieci, 
ńąka z kukurnili y, I 

zastępuje zupełnie maize- 
nę, mondamin.

Kneippa posilna mą­
ka do zup, wedle syste­
mu X. Kneippa, nader po­
żywna, smaczna i rzeczy 
wiście posilna zupa. 

Julienne, mieszane zio-1 
ła do rosołów, t. z. fran-1 
cuska zupa.

Biszka grochowa z | 
szynką lub bez niej. 

Tabliczki rosołowe I 
w 30 rożnych gatunkach, 
zupełnie gotowe rosoły, 
tylko do ugot. w wodzie.

’ Hakaron w czworakiej 
grubości, znacznie prze­
wyższa włoskie wyroby. 

Na sk ła d z ie  w e w szystk ich  | 
zn aczn iejszych  handlach ko­

rzennych i łak oc i. 
G łówne zastęp stw o  fabryki konserw C . H. ttnorr j 

w B regencyi. (2127-2-3)
C .  Berek w Wieuniu, I., W ollzeile 9.

Czcionkami Drnkarni „Czasu."

Józef Rudnicki w  Krakowie,

Okruchy herbaciane
p i ę k n y  l i ś ć  z najlepszych gatunków herbat, 

rozsyła za zaliczką 
I. gatunek 3 zł. 20 eent. ) za kilo włącznie 

IL „ 2 „ — „ j z opakowaniem.

A. M. Mandl,
handel dowozowy herbat i rumu

w Bernie mor. (2960-6 14)

J . . 4

Żaden kraj nie nadaje się tak korzystnie 
dla wychodzctwa jak K anada, w 12g 14g  

dniach do osiągnięcia. ~
—  Zdrowy klim at. —  

Angielski Rząd kolonizacyjny przydziela 
każdemu osiedlającemu się

wolne posiadłości gruntowe
w obszarze 160 akrów czyli 250 morgów pras.
Wyczerpujących szczegółów udziela darmo, 

a opisy wyseła najchętniej v
M. M o ra w e tZ j  Hamburg,

Bergedorfer Strass© 1, 
przez Wysokie władze konoessyonowany 

Ekspedyent okrętowy.

ZIÓŁKA PIERSIOW E
D r .  S E E B U f M z ł E B A .

Jedyny środek przeciw nporeiywym ku 
tarom, kaszlowi i t. p.

Fanie i 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-33-*

Do n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową' 
IK.fOLllA HEIVEHA w Krakowie.

i .  i I I .  dzieła O t .  K o ź m l a n a
„ R Z E C Z  0  R O K U  1 8 6 3 . “

Wydanie nadzwyczaj staranue — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzoneni czcionkami. 
Tom I. złr. JS 50, oprawny » . Tom 11. złr. S, oprawny złr. S-50. Or.a tomy zlr. 5*50,

w oprawie 0*50.
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, zlr. 1 * .

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Bo nabyciu we wszystkich księgarniach. (2821 49-50)
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GŁÓWNY FABRYCZNY SKŁAD WYSYŁKOWY PIERWSZEJ GALICYJSK. SUSZARNI 
OWOCÓW 1 WARZYW NA SPOSÓB AMERYKAŃSKI — urządzony pod lirmą

J. Michnik w Bochni,
poleca skompletowane paczki pocztowe ze znanych z dobroci suszonych jarzynek 
i owoców bocheńskich, jako to : Zupy warzywne „Julienne" 45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy 
35 ct. Fasolka zielona krajana 35, 60 ct. Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Carota 25 ct. 
Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sała­
towa 50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 26 ct. Jabłka kompotowe strugane w ćwiart­
kach i krążkach 35 ct. Gruszki kompotowe strugane całe, w połówkach i ćwiartkach 25 ct., 
28, 30 ct.. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki łuskane prunelki 35 ct. Wiśnie 16 ct, 
Maliny 45 ct. Borówki 20 ct. Marmulada z renglotów 5'J ct. do 1 złr. Powidła śliwkowe prze­
cierane 1 kilogr. 36 ct. Powidła z gruszek i jabłek 32 ct. Pasty owocowe 60 ct. Grzybki

najprzedniejsze, paczka 35 ct.
1 paczka z poszczególnych jarzyn wystarcza na 20 do 40 porcyj lub talerzy.1 paczka owoców 10 do 20 porcyj, czyli ze 1 danie (porcyai kosztuje od 

‘/, do 5 centów. — Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym 
właściwym delikatnym smakiem. . . .

h p o a ó b  u ż y c ia  jest pojedynczy, mianowicie należy zanurzyć w wodzie letniej po 
trzebne warzywa lub owoce przez 2 godziny, poczem jak  świeże przyrządzić i gotować.

Warzywa bocheńskie w cuchem miejscu trzymane, konserwują się wybornie kuka 
lat, nie tracąc na dobroci,

C e n n ik i  
Składy 

Heinz, ap tea ., 
w Z łoczow ie  E.

P A P I E R  F A Y A R D e t B L A Y N
dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwichnień, ran, oparzeń, nagniotków, odgniotków pomiędzy palcami i od­
mrożeń. We wszystkicn aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (46-8 18)

W Krakowie w aptekach p p . Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego.

nie sprawia przestrachu! '*̂ p(

Zajmujące JABŁKA
bardzo piękne i smaczne, z własnego ogrodu, 
wysyła w 5 kilogramowych paczkach po złr. 1T() 
do złr. 1 30, za pońraniem lub poprzedniem na. 
desłaniem należytości, opłatołe (2946-10-22)

Mieczysław Gonet w  Korczynie.

Zaraz do sprzedania
a kam ienice a-piątrow e, po pięć 
okien frontu, *  oficynam i i o gro.
darni, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy.

Bliższa wiadomość u Z. Gędzierskiego 
w Krakowie przy ul. K r o w o  d ą r s k i e j  
pod Nr. 19. (245 3-4)

K O N I A K

CZUBA-DUROZIER & Co.
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR.

« l o  n a b y c i a .  “9 *
n r  ń m A T  I  TtTTtTVT1T3ryT7'XTrF  A t  l \ t  -» 1 4  Of»\GŁÓWNA REPREZENTAGYA:

RUDA & BLOCHMANN, w  WIEDNIU • BUDAPESZCIE.
(19 14-32)

XMDOOOG
PIERWSZY AUSTR. SZLĄSKI HANDEL NASION

pod firną

Alfred Bmsl w Opawie
ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 

poleca:
n asion a  le śn e  na ł ą k i  i uprawy na  k a r m ę ,  n asion a  
b u rak ów  p a stew n y ch , o ry g in a ln ą  fra n cu sk ą  

„ lu c e r n ę , wszelkie n a sio n a  k o n ic z y n y , n a sio n a  
t f  go sp o d a rcze  i le śn e  za poręczeniem prawdziwości, czystości 
Q  i siły kiełkowania.
W  Cennik na żądanie darmo i opłatnie. ffema (62

» « K » o « x » o o © ® ® © o o o o o o o o e
Medailledor

Wm

6*1

d° ySJli® Centralny STitaAdla Królestwa
Calicyiilodmtryi i  Wielkiem Ksitstmm  

kmkoroskicm,w Rzeszowie u Antoniego Knrjiinskieijo.
1

Cena za pudełko ALPESTRE ua 2*/, litra likieru żółtego . 75 ct, 
za pudełko ALPESTRE na 21/, litra likieru zielonego 85 ct.

(2814 38-104)

Serviette Hygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w Krakowie skład u Jóaefu Hanaka, ul. S z e w s k a  L. 5.

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow.^ „galwano- 
elektryczny aparat do własnego użythu4*, którego używa się zawszę 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męshiem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Volty. Maj-
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bard o proste 
bez szkody. Frzez rząd zbadany. Opis aparatu darmo, w zalepionej ko­
percie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, W i e n ,  I., Schulerstrasse 18. (30-41)

Używając
pierze się 100 sztuk bielizny przez 
pół dnia' czyściutko oraz pięknie.

Używając 
zaszanuje się bieliznę bez porów­
nania dłużej, niż używając wszel­

kiego innego mydła. 
Używając

pierze się bieliznę tylko raz 
nie jak  zazwyczaj trzy razy.

Używając
nie będzie nikt więcej prać szczot­
kam i‘ lub używać tak szkodliwego 
proszku do bielenia. (8 21 50)

Używając 
oszczędza się czasu, paliwa i siły 

- -  .     roboczej. — Z upełna n ieszkodliw ośćMYDŁA MURZYŃSKIEGO
Do nabycia we wszystkich większych handlach korzennych i towarów spożywczych.

Główny skład w W i e d n i u ,  I . ,  J S e n n g a ś s e  6 .

patentowe aneg u

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

MYDŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentow anego

MYOŁA MURZYŃSKIEGO
patentowanego

J. Sperber w Wiedniu,
II. narcbfeldstrasse 1,

fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych
i machin, 

w y r s i h i a  s
kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
s p i r y t u s ó w ,  c u k r u  i chemicznych

fabryk;
jako niezwykłą S Z C Z e g Ó ln O Ś Ć :

K O M P L E T N E  U R Z Ą D Z E N I A

rafineryj nafty,
następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 

parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp.
Armatury żelazne, ołowiane i metalowe mą 

zawsze na składzie. t204-3 25̂
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. llz |dca Drukarni Józef ŁakocińsJci.

Rynek, h o te l  D rezd eń sk i, te le fo n u  N r. 15, p o leca : od so ct. d® 4 «**. (2809 ?)


